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Insygnia cechu skórzanego 
— dzieło mistrza cyzelera, 
o którym piszemy 
\ na str. 7. 






V # Turniej Wiedzy 



obywatelskiej 


TECHNICZNY 

TOR 



Pokonanie Technicznego Toru Przeszkód jest obo¬ 
wiązkowym zadaniem dla wszystkich zespołów turnie* 
jow/ch. Jaki on będzie, zalety od Waszej pomysłowo¬ 
ści, Nie zawsze szkoły dysponują dobrymi warunkami 
foka (owymi, odpowiednimi materiałami, urządzeniami 
i narzędziami. Dlatego też — jeśli tylko jest to możliwe 
- warto nawiązać kontakt z placówką, w której prowa¬ 
dzone są zajęcia techniczne, a wtęc modelarnią, do¬ 
mem kultury, świetlicą. Zadanie do pokonania na lo¬ 
rze nie powinno być zbyt trudne i zawiłe; chodzi o to, 
by można było wykonać je w ciągu określonej ilości 
czasu i bez kłopotów ocenić. 

Uczniowie jednej z warszawskich szkół wystartowali 
do pokonania Technicznego Toru Przeszkód w Pałacu 
Młodzieży. Zadaniem każdego z czterech zespołów 
turniejowych było wykonanie prostej lampy — kinkietu. 
Jak sobie z tym poradzili, przeczytajcie na str. 3. 





Nowy rekord Polski w skoku wzwyż! 



Podczas halowego trój meczu lekkoatletycznego rozgrywa¬ 
nego pomiędzy reprezentacjami CSRS, NRD i Polski w kate¬ 
gorii juniorów, JACEK WSZO LA pobił halowy rekord Pol¬ 
ski w skoku wzwyż należący od wielu lat do Edwarda Czer¬ 
nika (2,Ik m). Styl, w jakim Jacek ustanowił, nowy rekord, 
rokuje nadzieje na szybkie poprawienie wyniku. Może na¬ 
wet uda mu się to podczas halowych Mistrzostw' Europy, któ¬ 
re rozegrane zostaną w dn, 8—9JII, w Katowicach, W jednym 
z najbliższych numerów „SwlaLa MiodyclT 1 * zamieścimy wy¬ 
wiad % nowym halowym rekordzistą Polski. (dsj 


Zdjęcie: Kajetan Adamowski 



1200 bibliofilów, 300 bibliotek 
_ w zasięgu ręki _ 

INICJATORZY PIERWSZEGO 
W POLSCE KATALOGU 
KSIĄŻEK ANTYKWARYCZNYCH 

BYDGOSZCZ (PAP) Antykwariat w Bydgoszczy 
jest jedną z trzech (obok Krokowo i Warszawy) naj¬ 
ważniejszych placówek antykwarycznych w kraju. 
Utrzymuje on stały i systematyczny kontakt z ponad 
1200 bibliofilami i prawie 300 bibliotekami nauko¬ 
wymi w kraju, Z inicjatywy tego antykwariatu wyda¬ 
ne zostały pierwsze w Polsce' katalogi posiadanych 
na składzie książek. Roczny obrót bydgoskiego anty 
kwartetu przekracza - juz milion złotych. Organizowa¬ 
ne przez bydgoski antykwariat aukcje (licytacje) 
książek cieszą się ogromnym zainteresowaniem 
ośrodków uniwersyteckich i instytutów wydawni¬ 
czych. . (bis} 


KOS2AUN (PAP). Łagodna* zima 
sprzyja procom leśników. Dzięki te¬ 
mu zakłady przemysłu drzewnego w 
kraju otrzymają do końca pierwsze¬ 
go ikwartołu br + blisko 900 tys, m 
sześć, drewna* to jest połowę rocz¬ 
nych dostaw. Pracownicy leśnictwa- 
wcześniej przystąpili do prac pielęg¬ 
nacyjnych w koszalińskich losach, 
nu rn. do oczyszczania zrębów, wy¬ 



korzystania orek pod nowe lasy oraz 
zbierania żywicy. Wcześniej też niż 
normalnie, przystąpiono do sadze¬ 
nia świerków* sosem; modrzewia 
oraz innych drzew, które znacznie 
zwiększą powierzchnię lasów. Dzięki 
tym zabiegom lasy koszalińskie obej- 
mq bliska 41 proc. ziem tego re¬ 
jonu, (bił) 



Śląski Ośrodek „ 
Rehabilitacji Dzieci 
w Rabce ma 25 lat 

RABKA (PAP), Zasłużono w dzie¬ 
dzinie ochrony zdrowia dzieci pla¬ 
cówko — Śląski Ośrodek Rehabilita¬ 
cji Dzieci w Rabce — ma już 25 laŁ 
Warto wiedzieć, ze w ciągu jednego 
roku lecznictwa z usług Ośrodka 
korzysta ponad 4 000 dzieci, głównie ł 
z województw; katowickiego, gdań-' 
skiego. kieleckiego i krakowskiego. 

W ośrodku pracuje obecnie 22 leka¬ 
rzy — specjalistów ] 4 konsultantów. 

$q tom takie pielęgniarki* instrukta¬ 
rzy gimnastyki leczniczej, nauczycie¬ 
le i wychowawcy* laboranci — tech¬ 
nicy i instruktorzy terapii zajęciowej. 

Młodociani pacjenci odzyskują tu 
zdrowie i „uśmiech dzieciństwa", 

CbiŁł „ 



ZLOTÓW (HSI). Harce 
rze powiatu złotowskiego 
wzięli niedawno udział w 
ogłoszonym przez Komen¬ 
dę ZHP trzydniowym aler¬ 
cie pod hasłem „Ody wol¬ 
ność do nas zawitało". Za¬ 
dania alertowe związane 
były tematycznie z wyzwo¬ 
leniem przed trzydziestu 
loty Złotowa przez wojsko 
polskie I radzieckie w trak¬ 
cie ciężkich walk o Wal 
Pomorsku 

Pierwszego dnia alertu 
harcerze odbyli nocny 
marsz do miejsca zgrupo¬ 
wania wojsk, skąd w 1945 
roku ruszył 0 natarcie. Żol- 





n ierze przygotowali durni- 
nacje Judząca przypomi¬ 
nające artyleryjski ostrzał. 
Po apelu poległych druży¬ 
ny powróciły do Złotowa 


szlakiem nacierających 
wojsk. 

Drugi i trzeci dzień aler¬ 
tu wypełniły gry terenowe 
i sprawnościowe, zgaduj- 
zgadule, konkurs piosenki 
wojskowej itp. Alert zam¬ 
knęło sesja poputomo-nG- 
ukowa na temat .^Ziemia 
złotowska w Lrzydziestole • 
ciu". Uczestniczyli w niej 
również i byli harcerze. O 
którzy w okresie przedwo¬ 
jennym aktywnie walczyli o 
zachowanie polskości tych 
ziem. (wi) 



HARCERSKIE 

ORKIESTRY 


BYTOM (HSl). W Bytomiu działają aż trzy 
harcerskie orkiestry. Pierwsza z nich to orkiestra 
symfoniczna. Występują w niej 62 osoby gra^ 
jące na wszystkich możliwych instrumentach, 
Są to uczniowie Państwowej Średniej Szkoły 
Muzycznej. Przy tej samej szkolę oraz przy 
Szkole Podstawowej nr Si istnieją również 
orkiestry dęte. Te, to dopiero cieszą się powo¬ 
dzeniem! Wszędzie wzbudzają sensację. 
Wszystkie harcerskie orkiestry z Bytomia manę 
sq w colym wojewóditwre kotawtrkim Ifil 













































istnieje w Polsce 37 klubo* ko¬ 
lekcjonerów priy domach kultu- 
ry* zakładach pracy, szkołach i 
drużynach harcerskich (około 
2000 osób). Jest również bardzo 
wielu kolekcjonerów niezineszo- 
nych (kilkadziesiąt tysięcy). Zbie¬ 
rają książki. legary* storą broń, 
samowary, porcelanę, plakaty, 
nalepki zapałczane* guziki woj¬ 
skowe. nalepki od serów, żelazko, 
a nawet gwozdiie. Słowem wszys- 
tko, co da się zbierać. 

Jeżeli ktoś powie* że ta ma- 
nioctwo -* grubo się omyfi* bo ko¬ 
lekcjonerstwa łączy w sobie o- 
prócz chęci posiadania kompletu 
rzeczy dziwnych i ciekawych rów¬ 
nież wiedzę o rozwoju produkcji* 
handlu, reklomy rtp* Najważniej¬ 
sze jest jednak te, że poprzez 
gromadzenie różnych przedmio¬ 
tów kolekcjonerzy chronią od 
zniszczenia r zapomnieniu rzeczy 
świadczące o rozwoju kultury 
materialnej, która stanowi niema¬ 
łą część kultury narodowej* Wie¬ 
le przedmiotów ocalonych przez 
kolekcjonerów trafia do muzeów 

- głównie w postaci darowizny* 
Jest zatem kolekcjonerstwo rów¬ 
nież dzia talnością! społeczną o 
dużym znaczeniu, zwłaszcza dla 
naukowców. 

Wprawdzie juz dwa lata pa¬ 
tronuje ruchowi kolekcjonerskie¬ 
mu .Kurier FalskT** wydając mie¬ 
sięczny dodatek „Kolekcjoner 1 ', 
cle organizacyjne formy tego do¬ 
tychczas żywiołowego ruchu usta¬ 
lił w Warszawie w lutym bc^ dwu¬ 
dniowy zjazd 51 przed stewioeh 
wszystkich klubów kolekcjoner¬ 
skich. Powstała pierwszo na świę¬ 
cie organizacja kolekcjonerska w 
skali krajowej „Palika Federacjo 
Kolekcjonerów". Celem jej jest 
rozwijanie kolekcjonerstwa dzieł 
sztuki oraz dóbr kultury mate¬ 
rialne j* stworzenie kolekcjonerom 
możliwości kontaktu bez pośred¬ 
nictwa handlarzy* umożliwienie 
wstawiennictwo oraz zapewnle¬ 
nie ekspertyzy (orzecznictwo spe~ 
cjalistów) w przypadkach zbiorów 
czy przedmiotów szczególnej war¬ 
tości Niebawem wejdzie w żyde 
statut regulujący prawa i obo¬ 
wiązki kolekcjonerów. Prezesem 
Federacji został prof. łerry Durko 

— dyrektor Muzeum Historii Mia¬ 
sta Warszawy. 

O deknwsrych inicjatywach 
FFłC i a kolekcjonerach będziemy 
pisali niejedno kia tnie- Zaintere¬ 
sowanym podajemy adres* pod 
który no Leży wysyłać korespon¬ 
dencję : 

Polsko Federacjo Kolekcjone¬ 
rów* Muzeum Historyczne War¬ 
szawy, tynek Starego Miasta 42, 
00—272 Warszawa, 

Cbis) 




jest ogromne. No każde nowo pożyczone 100 cen¬ 
tów, B3 idzie na splotę długów. 

Storo treść wyzysku kolonialnego przybrało tylko 
inne formy. Prawdziwym gospodarzem Peru stal się 
międzynorodowy koncern naftowy — International Pe¬ 
troleum Company, Nie płacił on podatków rządo- 
wi państwa, no którego terenie działał i i którego 
ciągną! ogromne zyski- Korzystał tez z całkowi¬ 
tej ekstetytorialności. Miał własną linię lotniczą, 
lotnisko, policję, banki, administrację. I swoich po¬ 
lityków, chociaż nosili peruwiańskie nazwiska. Było 
tajemnicą poliszynela, że obcy biznesmeni zmie¬ 
niali rządy według własnego widzimisię, 

„PLAN INKA" 

Tok było oi do przewrotu dokonanego 3 paź¬ 
dziernika 1968 roku przez grupę wojskowych na 
ciele i generałem Velosco A|vorado, Ten postępowy 
ruch zrodził się dosyć niespodziewanie, o potem wy¬ 
padki nastąpiły już szybko. W ciągu jednej nocy 
Lima, zwana przez Indian „pięknością Andów'*, sta¬ 
ła się mekką politycznej i ekonomicznej emancy¬ 
pacji. 


skich języków, ,niegdyś zakażonych, uczy się teraz w 
szkołach. Indianie zaczynają korzystać z opiekł le¬ 
karskiej i otrzymują pracę. Pływające szpitale mary¬ 
narki wojennej docierają z nowoczesną medycyną 
do tak odizolowanych od świata plemion, jak iira- 
ros* mięsakających w niedostępnej dżungli Peruwiań¬ 
skiej Amazonii. 

Docierają też tam działacze Narodowego Syste¬ 
mu poparcio dla Mobilizacji Sił Społecznych — 
SINAMOS, Ta organizacja — polityczne ramię armii 

— skupiająca postępowe i wybitne siły kroju pro¬ 
wadzi konsekwentną walkę o emancypację narodu, 
Ale analfabetyzm, zacofanie i nędza — to dziedzic¬ 
two, którego nie mora tak szybko, jakby się chcia¬ 
ło, zlikwidować. 

Mówiąc o Peru zadajemy sobie pytanie: dla¬ 
czego armia, tradycyjnie uważana za ostaję konser¬ 
watyzmu, stanęła na czele postępowych przemian? 

- Bo nie mógł nikt inny, Niski paziom rozwoju go¬ 
spodarczego sprawiał, że klaso robotnicza było 
nieliczna i słaba. Dlatego też słabe były organiza¬ 
cje reprezentujące robotników i inne postępowe 
warstwy społeczeństwo, W tych warunkach silą naj¬ 
bardziej zorganizowaną i mającą największe vnożli- 



Niedaleko Cuzco, jednego z większych miast pe¬ 
ruwiańskich obchodzi się doroczne święto krwi 
- „Yawar fiesta", Przy wtórze zawodzących fletów 
odbywa się „przejazd'' kondora na byku* Kondor ma 
związane nogi sznurkiem i jest przytwierdzany da 
grzbietu byka za pomocą specjalnej igły, która 
przeszywa skórę zwierzęcia. Ptak usiłuje się uwol¬ 
nić trzepoce skrzydłami* dziobie i rani byka..* Osza¬ 
lałe z bólu zwierzę usiłuje zrzucić olbrzymiego* 
o prawie dwumetrowej rozpiętości skrzydeł* ptaka. 
A rozentuzjazmowany tłum tupie, gwiżdże* klaszcze. 
Kondor symbolizuje Indian, byk konkwistadorów hisz¬ 
pańskich. Dawniej byk musiał zginąć* dziś bydło jest 
w cenie* uchodzi więc z życiem* A kondor, rzekomy 
triumfator — zostaje wypuszczony na wolność* 

1 tak co roku Indianie wyrażają w zabawie (zresztą 
makabrycznej) marzenie swoich przodków o wol¬ 
ności* Trwa ona krótko, ale tak naprawdę, trzeba 
było wielu lot* by zabić hiszpańskiego byka. Było 
to pad Ayocucho* 9 grudnia 1824 r., po 300 lotach 
niewoli potęga hiszpańska zbudowano nc gruzach 
państwa Inków — *,królestwa złotych łez M p została 
złamana. Ayacucho - to jednocześnie kartieę władz¬ 
twa kolonialnego Hiszpanów nie tylko w Peru, ale 
także na całej drugiej półkuli* 

Przepędzono jednych, przyszli '■drudzy, Słabe pań¬ 
stwo posiadające wielkie bogactwa naturalne i ta¬ 
nią silę roboczą przyciągnęły po I wojnie świato¬ 
wej kapitał amerykański. Zjawisko było tak masowe* 
że w chwili obecnej zadłużenie Ameryki Łacińskiej 



W ciągu 4ółku lot rząd zrobił wiele: upaństwo¬ 
wiono przemysł naftowy, zmonopolizowany przez IPC, 
potem górnictwo i energetykę* by następnie rozpo¬ 
cząć proces reformy własności prywatnej. Dekretem 
o wspólnotach pracowniczych, właściciele większych 
i średnich zakładów pracy, {zostali zobowiązani do 
odprowadzenia części zysków no rzecz ogółu pra¬ 
cowników. Ale najważniejsza była reforma rolna. W 
tym czterokrotnie większym od Polski kraju* 90 pro¬ 
cent uprawnej ziemi należało do grupy wielkich po¬ 
siadaczy* Rewolucjo rozparcelowała majątki obszar¬ 
ników, pozbawiła ich prawa do posiadania ziemi 
I zaczęła stowarzyszać chłopów w różnych formach 
spółdzielczych, tzw. cooperatlvas. 

Dotychczas podstawą gospodarki była orodirkcfa 
mączki rybnej i wydobycie surowców (rudy żelaza* 
ropy. srebra* złota i innych)* Niedawno w głębi 
kraju odkryto nowe złoża ropy naftowej* co przy 
obecnych wysokich cenach na rynkach światowych, 
da możliwość dopływu tok potrzebnych pieniędzy. 
Ropo będzie tez niezbędna do budowy własnego 
przemysłu, bowiem industrializacja — to jedno 
i ważniejszych zołozeń najbardziej nietypowego rzą¬ 
du wojskowego w Ameryce Łacińskiej, 

Dokonując zamachu stanu w 19ÓS roku, wojsko 
miało przygotowany program działanie rwany „Pla¬ 
nem Inka"* Dziś odpowiedź no wiele punktów tego 
programu mogłaby brzmieć krótko, jok w wojsko^ 
wym rozkazie — wykonano! 

„DZIEŃ INDIANINA" 

Przypadające na dzień 24 czerwca święto, obcho¬ 
dzone było zawsze niezwykle uroczyście. Tańce i pie¬ 
śni (udowe sławiące wielkość walnego ongiś pań¬ 
stwa indiańskiego* festyny i zabawy Indian, po¬ 
ubieranych w narodowe stroje, tworzyły feerię barw 
t dźwięków. Było to raz w roku. 

Velasco A1varado obejmując władzę, dokonał sym- 
bolięzneao óktu — publicznego potępienia Francesco 
Pizorro, który w XVI wieku wydał rozkaz zamordowa¬ 
nia ostatniego władcy wolnego państwa Inków, Ata^ 
hualpy, W tym symbolu nowy prezydent wyrażał 
szacunek dla historii Indian i więź z całym na¬ 
rodem. 

Za gestem poszły czyny. Właśnie w tym dniu* w 
rok po zamachu rząd ogłosił reformę rolną. Chociaż 
powoli, dociera ono do najbardziej zacofanych 
rejonów kraju, np* dopiero jesionią ubiegłego roku 
dotarło ona do odległego od STkrllcy HjUamico, 

Nowy rząd czyni wiele, aby wciągnąć jak, naj¬ 
więcej Peruwi a nożyków w nurt życia kraju, Indiań¬ 



wości było armio. 1 od tego, jdkie będą w niej na¬ 
stroje, io leży przyszłość kroju. 

KOMU SIĘ TO NIE PODOBA? 

„Noszą rewolucja zmierza do zapewnienia każde¬ 
mu Peruwiańciykowi wolności i sprawiedliwości, do 
zbudowania społeczeństwa, w którym wszystkie for¬ 
my bogactwa służyć będą człowiekowi* a nie sta¬ 
nowić - jak wczoraj — egoistyczną własność nie¬ 
wielu" — powiedział prezydent Alvarodo w piątą 
rocznicę rewolucji* Naród peruwiański przyjął prze¬ 
mówienie ze zrozumieniem, choć prezydent mówił 
także o czekających trudnościach. 

Ale oczywiście, że nie wszyscy Peruwiańczycy są 
zadowoleni z rządów generoło Alvorado. Wielkim 
właścicielom ziemskim nigdy jeszcze nie powodziło 
się tak źle — są wściekli* Ubożsi* ale nie najbied¬ 
niejsi, użalają się no podatki, „Ten rząd nas wykań¬ 
cza" - skarżył się pewien biznesmen z Lbny. Toteż 
co jakiś czas wybuchają zorganizowane zamieszki* 
W ostatnich* w tym miesiącu 'zginęło -ponad sto osób. 
Ale rząd ma za sobą poparcie mas i armię. 

Ayacucho znaczy dosłownie; „zaułek śmierci". Jak¬ 
by dla kontrastu w dziejach dzisiejszej Ameryki Po¬ 
łudniowej Ayacucho ma charakter wielkiego sym¬ 
bolu wolności. Dla wszystkich Fefpwia nożyków ta 
wolność dopiero sie zaczęła* 

,, "| ‘r 

BOŻENA ZWOLIŃSKA 


Sytuacja na Cyprze - 
przedmiotem obrad 
Bady Bezpieczeństwo 

LONDYN. Jak podało agencja Reute¬ 
ra. 20 lutego odbędzie się pojedzenie 
Rody Bezpieczeństwo w celu omówienia 
nowej sytuocji powstałej no Cyprze* 
Proklamowarwe państwa dki mniejszości 
tureckiej na Cyprze, Fozbfja istniejącą 
dotąd Republikę Cypryjską. W tej sy¬ 
tuacji rząd cypryjski zwrócił się & po¬ 
moc do Rody Bezpieczeństwa* Stenowi* 
liro rządu poparty organizacje uchodź¬ 
ców greckich i postępowo Partia Ludu 
Pracującego (AKEL). 

Węgiel wraca do łask 

WŁOCHY* Rząd wioski opracował 
szczegółowy program, który ma na celu 
Stopniowe oponowanie kryzysu energe¬ 
tycznego* Projekty zarządzeń przewidują 


ograniczenia w zużyciu gozu* nofLy i 
prądu ełektryęznego* Cały kraj zostanie 
podzielony na 5 okręgów w zależności 
od strefy klimatycznej. Plonuje się rów¬ 
nież ogrorricienrc w ogrzewaniu biur — 
urzędy nie T>ędq ogrzewane w dniach 
wolnych od procy oraz w godzinach 
wieczornych* Projekt rządowy zakłada 
tofcźe zmiany w budownictwie — w 
miejsce oszklonych, nowoczesnych do¬ 
mów* planuje się budowę domów o 
grubszych* łatwiejszych do ogrzewania 
ścianach. 

Oszczędności obejmą także transport 
I komunikację* Wśród najbliższych za¬ 
mierzeń przewiduje się przejście z ole¬ 
ju opałowego no gar i węgieł kamien¬ 
ny* Stąd tei bierze się zońoteresowame 
Włochów zwiększonymi zakupami pol¬ 
skiego węgla energetycznego. 



Za bzy lata 

pierwsi pacjenci w Centrum 
Zdrowia Dziecka 

POLSKA. W Międzylesiu* kilkanaście 
kilometrów od śródmieścia Warszawy 


powstaje Centrum Zdrowia Dziecko, I 
tak jak planowano — pierwszych pac¬ 
jentów przyjmie ono w 1978 r* Budynki 
tworzące potężny kompleks leczniczo-re¬ 
habilitacyjny wyszły już na powierzchnię* 
co oznacza, ze wykonano już proce zie¬ 
mne* fundamentowanie kondygnacji. 
W dwóch budynkach wykonano już stq- 
lowe konstrukcje, Najbardziej zaawan¬ 
sowany w procach jest budynek stacji t 
rozdzielni wysokiego napięcia* gdzie bę¬ 
dą także pomieszczenia garażowe i 
warsztaty, Trwoją tu prace wykończenio¬ 
we. 

20-tomowa 
„Historia Ludzkości" 

PARYŻ* Ukazało się 20-tomowe dzieła 
pt* „Historia ludzkości", Wydanie tej 
pracy uchwalona na drugiej sesji 
UNESCO w 1947 r, Proce wydawnicze 
rozpoczęły się trzy Idta później. 


Warszawa - miasto zieleni 

POLSKA* Wiadomo, ie zieleń to płu¬ 
ca miasta* Dkrtego w planach urbani¬ 
stycznych miast I osiedli coraz więcej 
miejsca przemoczą się na parki* ośrod¬ 
ki wypoczynkowe j rekreacyjne, W War¬ 
szawie, w najbliższym czasie będą przy¬ 
gotowywane talae zespoły jak: Skarpo 1 
Puławska, Cypel Czerniakowski, Kępa 
Potocka* Sporo z tych zamierzeń Jui 
zrobiono. Rozbudowuje się stare j_no¬ 
we parki np* Łazienki powiększają się 
w kierunku północnym. W osiedlach jest 
coraz więcej drzew i krzewów* Miarę 
tych zmian jest fałd* że dzisiejsza Wo^- 
szawa zajmuje 3-krotnie większą po¬ 
wierzchnię mając tyle samo mieszkań¬ 
ców co przed wojną, m* In. dlatego, i® 
zwiększono tereny zielone. (bi) 





































Niełatwe jest wiercenie otworów w cienkiej deseczce. Moment nieuwagi i cola 
robota do niczego* 


(dokończenie ze str* 1) 


W sali ustawiono wyposażone w od¬ 
powiednie narzędzia cztery stoły, które 
stanowiły poszczególne punkty toru 
przeszkód i stół stolarski* stół ślusarski, 
stół malarski i siół montażowy. Piotr 
podzielił swój czteroosobowy zespól na 
dwie dwójki, On I Krzysztof zajęli się 
stolarką — wydęciem deski ze sklejki 
3 wywierceniem odpowiednich otworów. 


Marcinowi i Januszowi dostała się część 
ślusarsko - wykonanie z blachy odpo¬ 
wiednich elementów kinkietu. Następny 
etap, malowanie, był dla nich najprost¬ 
szą częścią zadania. Nic dziwnego 
więc, ze poszło szybko i tylko dmucha* 
nie, aby farba zaraz wyschła, zabrało 
im trochę cennego, bo punktowanego 
czasu. Ostatni etop toru przeszkód - 
montaż pokonywali juz wspólnie, całym 
zespołem. Tutaj dopiero mieli okazję 
sprawdzić, czy dobrze wykonali poszczę* 



Blacha musi być pocięta na równo patki tak, aby pasowały do 
otworów w desce. 


Malowanie, choclai pro tle, jest ogromnie walne* 
Oceniana jest prseclei estetyka wykonania Pozostał 
jeszcze montaż. 

Zdj.i K. Adamówki 


VI TURNIEJ WIEDZY OBYWATELSKIEJ 


Techniczny lor 

przeszkód 


gólne elementy, czy prawidłowo „trasa* 
wali", czyli przenosili rysunek ną mate¬ 
riał. Dokładność i staranność przynio¬ 
sło izwkomite efekty. Zespół Piotra 
błyskawicznie zmontował swtój kinkiet* 
Komisja sędziowska przyznała Im za 
sprawne pokonanie toru przeszkód i 
znakomite wykonanie zadania 20 punk¬ 
tów — maksymalną liczbę, (ej) 


EL2B1ETA JEDLIŃSKA 
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Na pierwszy rzut oka niczym się nie różni od setek zwykłych 
ślizgawek, które pojawiają się na placach i podwórzach, jak 
grzyby po deszczu, gdy mróz zetnie rozlaną wodę. Tej zimy 

r _ ' 

wielkich jednak mrozów nie ma, a już tu, do Krakowa, to w 
ogóle rzadko kiedy zaglądają. A mimo to Szkoła Podstawowa 
nr 12 im. Wandy Wasilewskiej lodowisko ma*). 


Tajemnico ukryta w szafie 

- Cała tajemnica mieści się w tym 
urządzeniu — mówi dyr. szkoły mgr 
Lucyna Marcinik — wskazując na sta- 
jqcq opodal szafę, wielkości kiosku 
„Ruchu", pokrytą aluminiową, niebies- 
koszarą blachą. To jest automatyczny 
agregat chłodniczy, który poprzez sys¬ 
tem rur polietylenowych, rozłożonych na 


chętnych do jazdy na łyżwach na świe¬ 
żym powietrzu, Musimy więc ustalić go¬ 
dziny korzystania ze ślizgawki* by 
wszyscy mogli się pomieścić. 

Lodowisko w 30 dni 

Przy budowie sztucznego lodowisko 
pomagało nie tylko młodzież* ale także 
wielu mieszkańców dzielnicy Krokowa 


- Krowodrza. Przy wstępnych robotach 
ziemnych pracowali nawet projektanci 
urządzenia. Ślizgawka stała się oczkiem 
w głowie zastępcy naczelnika Dzielni- 
cowej Rody Narodowej, Tadeusza Sal¬ 
wy. Specjalną ekipę montażową przy¬ 
słały też zakłady „Gamrat" z Jasło, 

Lodowisko budowali 30 dni, a samo 
insto Iowo nie urządzeń trwała zaledwie 
4 godziny. 

— Nad tanią 1 prostą w obsłudze 
konstrukcją lodowiska pracowaliśmy już 
od 2 lot - powiada inż* Włodzimierz 
Boroń - jeden z twórców prototypu. 
Nosz ośrodek zajmuje się między inny¬ 
mi projektowaniem różnych lodowisk 
dla klubów sportowych. Przeważnie są 
to obiekty duże i bardzo kosztowne, a 
poza tym z założenia muszą przynosić 
dochód. Jednak sama instalacja chłod¬ 
nicza nie jest wcale tako droga w po¬ 
równaniu z urządzeniami I obiektami 
towarzyszącymi, jak widownia, szatnie* 
pomieszczenia pomocnicze* biurowe Ud. 
Ślizgawki dla dzieci nie muszą mleć te¬ 
go wszystkiego* zwłaszcza gdy się je 

rai E BOIMY 




• Proponujemy sztuczne lodowisko 
przy każdej szkole 


• Mamy prototyp—szu 


dnie lodowiska zamraża wodę* nawet 
przy temperaturze powietrza +15 st 
Ć. Skonstruowana go w krakowskim 
CENTRALNYM OŚRODKU CHŁODNIC¬ 
TWA, jako prototypowe urządzenie. Nie 
musimy zatrudniać żadnej wyspecjali¬ 
zowanej, kwalifikowanej obsługi.- Po 
prostu przywieźli ta 1 działa, a my ma¬ 
my lodowisko. 

Na lodzie próbuje swoich sił w jeź¬ 
dzi© parom! klasa VIII B. Trenuje tylko 
kilka dziewcząt* reszta przygląda się. 

- Nie każda z nas ma łyżwy - po¬ 
wiada nieduża, ciemnowłosa dziewczyn¬ 
ka, - Za matę, to może mieć nawet 
połowa kłosy* a takie w sam raz to 
tylko nieliczne. 

- Dawniej jeździłyśmy zazwyczaj na 
Olszę i to jedynie w niedzielę - dołą¬ 
cza się do rozmowy Małgorzata Cie¬ 
chanowska. Ale tom straszny tłok. Te¬ 
raz każdą walną chwilę spędzamy no 
naszej ślizgawce. 

- Myślimy — dodaje pani dyrektor — 
w niedalekiej przyszłości powiększyć lo¬ 
dowisko czterokrotnie, da rozmiarów 
typowego lodowiska sportowego. Obec¬ 
nie płyto lodowo ma wymiary 16-24 
m* Obiecano nam w COCH-u drugi 
agregat Jui w tej chwili mamy wielu 


producentów 


*e 

W tym urządiemu bije serce sztucznego lodowiska. Dzięki niemu 
każdo zima, nawet to najcieplejsza, nie jest groźna dla amatorów 

„lodowego szaleństwa". 



Przyjemnie jest jeździć na łyżwach, gdy nastał mróz, a śnieg swą bie¬ 
lą pokrył całą okolicą. Cóż jednak począć, jeili zimo zawiedzie? Od* 

powiedź — pod następnym zdjąć i em. 


zbuduje pny szkolę, któro ma dobrze 
wyposażaną salę gimnastyczną. 

Lodowisko przy Szkole nr 12 to zu¬ 
pełna nowość. Nawet za granicą nie 
spotykamy urządzeń tego typu tok ta¬ 
nich I prostych w obsłudze. A przecież 
wszystkie elementy zostały wyproduko¬ 
wane w kraju, sq zupełnie typowe I sto¬ 
sunkowo łatwo dostępne na rynku. 
Sprężarka I parowniki pochodzą z 
Wytwórni Urządzeń Chłodniczych w Dę¬ 
bicy* rury polietylenowe służące do o- 
zlębtónla tafli lodowej wyprodukowały 
Zakłady Tworzyw Sztucznych „Gamrat" 
w Jaśle. Agregat chłodniczy został 
skonstruowany w COCH-u, y 

- Pokazaliśmy, że można szybko, ta¬ 
nio i pożytecznie wykorzystać nasz pro¬ 
jekt - mówią w COCHU-u. Lodowiska 
nie zostawimy samemu losowi Uważnie 
obserwujemy procę urządzeń - no 
razie działają bez zarzutu. Chcemy 
jeszcze* poza powiększeniem go do 
polnych rozmiarów, pokryć płytę tarla- 
nem, by można było w lecie zamiast z 
lodowiska korzystać z..* boiska, ■ 

Producenci 
pitnie poszukiwani 

- Tb już prawie wszystko* co maże¬ 
my zrobić — stwierdza i ni. Boroń, — 
Być może postawimy Jeszcze jedno ta¬ 
kie lodowisko w Jaśle* przy zakładach 
„Gamrat", które tyle nam pomogły, Tam 
wprowadzimy drobne zmionYr jakie no- 


sunęły się w trakcie budowy 1 dalszej 
eksploatacji prototypu. Automotycłny 
agregat naszej konstrukcji Jest stosun¬ 
kowo wysoko wydajny. Można go bą~^ 
dzie także stosować do zamrażania 
podłoża w kopalniach siarki, da mro¬ 
żenia owoców 1 warzyw* Przy seryjnej 
produkcji będzie kosztować poniżej 500 
tys. zł. 

Takie lodowisko* jak przy Szkole Pod¬ 
stawowej nr 12 w Krakowie* powinny 
otrzymać 1 inne szkoły w całej Polsce- 
Są przecież nawet miejscowości woje¬ 
wódzkie* jak Zielono Góro, w których 
w ogóle nie ma żadnego sztucznego 
lodowisko. Centralny Ośrodek Chłodnic¬ 
two produkcji podjąć się' nie może* Nie 
ma bowiem ku temu żadnych możliwoś¬ 
ci wytwórczych, choć napływają coraz ta 
nowe zamówienia, Z samego tylko Kra¬ 
kowa otrrymoll jui ponad tuzin zgło* 
szeń. Potrzebny jest więc producent. 
Budowy agregatów i układania rur po- 
Metylenowych w ziemi może podjąć się 
każda wyspecjalizowana firma mecha¬ 
niczna* nawet spółdzielcza. Przecież 
wszystkie elementy produkowane sq w 
kraju, jest także projekt. Czekamy tyl¬ 
ko no chętnych, którzy zgodziliby się 
„składać" lodowiska* Na brak pracy t 
zamówień nie będą narzekać przez wie¬ 
le lat* 

BRONISŁAW TUMltOWlCZ 

*) Krótką informację na ten temat 
zamieściliśmy w jednym i poprzednich 

numerów. 







































































































Jedne i 10 I w Muieum Wojska Polskiego w Białymstoku. Obok ibrai moino 
prieciytac tfiłortnację, ie w połowie XVIII wieku ulworiono w Ł ym mieicię Wof- 
ikawc SikoJę Budownictwo i Iniynięm. 


T SCHODNI kinU.M! - opo¬ 
wiada ppłk ZYGMUNT KO¬ 
SZTY LA itiSlui £A;de£lom w 
Kalinówce Kościelnej M:jJ rozbitą 
rękojeść w ek te.i broni, n aj praw de- 
podobniej lat orskiej, okresjilisrni n*i 
prze tom XVU \ XVUl wieku. I lak 
s4e t*» zbieranie milii.i: ‘>v\\ ■ w r K 

Białostocka tenisa itK^e wiele 
opowiedzieć o przeszłości. kr\je nie¬ 
jedną tajemny Tyle tu pobojo- 
w isk Przejąłem zasadę radnej 
wypraw* nie wracać i pustymi rę- 
kami — cicdaje. 

W rezuitacie obecne zbiory >lu- 
zeum Wojska Polskiego, ktorego je- 
Hjcze co niedawna w o cdi o u Bia¬ 
łymstoku me było. hczą dzisiaj JUO*> 
eksponatów 

— Udało 'de — mówi jego dyrek¬ 
tor, P Ka v *rtyU — teraz nawet h'k- 
i. je historii moą:i >óę odbywać po¬ 
śród surej broni i przedmiotem. 
Które wicie lal temu należały do u~ 
czestnikow powstań narodowych, 
iołaicrt? w o jen światowych. cz> 
partyzan tu w r, okresu okupacji. 

Szabla i miecz 

— Niedaleko Zambrowa, w Luto¬ 
wnicy. polscy żołnierze w 1933 roku 
we w rr r csn ,tx topili bron, bv me do- 
'.i a la *ię v recf wruca. Wiedael^- 
my u tym Wi-braJimu mc tam ■ 

-aptram. K kU£o<Lunnj penćti-i- 

cja me dawała wnuków — wvkr> - 
wacze min milczały. Ale mv także 
mc zamierzaliśmy zrezygnować 
Wreszcie ttvkmvac£ mm .przemó¬ 
wi.!' Dwóch żołnierzy rczcbmlo ^ie 
i dało nurka pod wodę. Wypłynęli h 
szablą, która wraz z pochwą dosko¬ 
nale iakenserwowała się w mule 
Zimno był" maj — chłopaków na- 
tarliśmy ręcznikami rsa rozgrywkę 
znów poszli do wody. Wydobyli wte¬ 
dy jeszcze skrzynkę amuniciL 

Nie zawrze jednak szło tak dnbrze' 
Parmie tam ak pewien rolnik skosił 
trawę na swojej łące — chociaż nie 
była to pora sianokosów — byleby 
tylko ułatwić nam zadanie. A szu¬ 
kaliśmy wówczas bez skutku ukry¬ 
tych pod ziemią zamków do haubic. 

Najstarszym zabytkiem — bardzo 
cennym dla naszego Muzeum, jest 
miecz z końca X lub początku XI 
wieku. Wydobvto go przypadkiem 
podczas melioracji gruntów w rejo¬ 
nie Supraśla. Odbył konieczną ..ku¬ 
rację' w Przedsiębiorstwie Konser¬ 
wacji Zabytków^ i chociaż jego me- 
:ryka ma około łOOfl lat — miecz 
trrrma *.jr zupełnie dobrze 


Kamienne kufę i orzeł 

W XVI wieku rotę arsenału Pol* 
^ki Jagiellonów pełnił zamek w Ty¬ 
kocinie. Ppłk Kosztyła wyczytał w 
vUrym nczniku ..Kłosów"*, że jesz¬ 
cze w XIX wieku w Jeżewie leża¬ 
ła cała pryzma ogromnych, kamien¬ 
nych kul? jakie produkowano właś¬ 
nie w Tykocinie, 

— Postukiwania były żmudne — 


wspomma dyrektor — kule potrak¬ 
towano jak materiał budowlany: zo¬ 
stały wmurowane w fundamenty 
domów, polupanyrni brukowano dro¬ 
gę. Ocalało tylko kilka — ozdabiano 
mmi kiedyś wiejskie ganki. Dwie 
odszukaliśmy. Pierwsza leżała w 
zielsku w ogrodzie* druga w stodole 
pełniła rolę wspornika jednego z 
narożników sąskku 


Z każdego zbrojnego powstania — 
poczynając od Kościuszkowskiego, 
po Styczniowe — białostockie Mu¬ 
zeum Wojska ma cenne pamiątki. 
Wszystkie są związane /. ludźmi po¬ 
chodzącymi lub działającymi nu lym 
terenie. Np. klamra oficera z od¬ 
działu ppłk. Walerego Wróblewskie¬ 
go (późniejszego generała Komunv 
Paryskiej), jednego z przywódców 
Powstaniu Styczniowego, przypomi¬ 


na. że Walery Wróblewski był nau¬ 
czycielem leśnej szkoły w Sokółce* 

— Doniesienia z potyczek z 1U83 
roku pisane na bibułce— mówi ppłk 
Zygmunt Koszty la — otrzymaliśmy 
od profesor u dr, Stanisława Lcge- 
żyńskiego. Wyhaftowany 32 tysiąca¬ 
mi koralików orzeł zdobił sztandar 
powstańców z 1S1G3 roku — podaro¬ 


wał go nam pan Chrząszczewski, /. 
byłego I Pułku Ulanów Augustow¬ 
skich. 

Obrońcy Wizny 

Nie było ich nawet BOD, bronili 
odcinka „Wizna" nad Narwią, we 
wrześniu 1939 roku. Przeciwko nim 
skierowano XIX Korpus Pancerny 
niemieckiego gen. H. Guderiana, 
który już w pierwszym uderzeniu 
liczył prawie 32 tysiące żołnierzy i 
oficerów, wiele czołgów, dział i in¬ 
nej broni wspomaganej przez lot¬ 
nictwo. I oto ta garstka Pola¬ 
ków przez całe dwie doby po¬ 
wstrzymywała wojska Guderiana, 
które miały zadanie zamknąć tdćw- 
ne kleszcze okrążenia całej armii 
polskiej działaniem na Brześć — 
Włodawę, Na wzgórzu oznaczonym 
numerem 128 w schronie dowódcy 
znajdował się kpi. Władysław Ragi- 
nis. Aby dodać odwagi żołnierzom, 
wraz z porucznikiem Bry kolskim 
złożył przysięgę, że nic opuści po¬ 
wierzonej pi >zyc j i 

Walki trwały od 7 do 10 września. 
Niemcy przerwali linię obrony, zgi¬ 
nął por. Bryknlski. Koło godziny 
jedenastej — 10 września, hitlerow¬ 
cy szturmowali już bezpośrednio do 
pancernych drzwi schronu, gdzie 
wraz z 20 żołnierzami znajdował się 
dowódca odcinka „Wizna", kpt* Ra¬ 
gi nis. Niemcy ogłosili, że jeżeli 
schron się nie podda — wszyscy 
polscy jeńcy wojenni z lego odcin¬ 
ka zostaną rozstrzelani, Kapitan Ra¬ 
gi nis rozkazał wyjść żołnierzom 
wraz z rannymi. Sam — wierny 
przysiędze, odebrał sobie życic ostat¬ 
nim granalęm... 


—■ Ten wojenny epizod — biało¬ 
stockie Westerplatte, wydobył na 
światło dzienne ppłk. KosztyJa. O- 
becnie w miejscowości Wizna nad 
Narwią istnieje Izba Pamięci Naro¬ 
dowej, a w niej na honorowym 
miejscu znajduje się Złoty Krzyż Or¬ 
deru Virtuli Mili tar i, jakim Rada 
Państwa PRL pośmiertnie odznaczy¬ 
ła bohaterskiego kapitana. 






Ppłk dr Zygmunt Kosityło jest histo¬ 
rykiem. Jego książka pt. „Wrzesień 
1939 r no Biotastoceiyime" otrzymała 
nagrodę Ministra Obron* Narodowej, 
No zdjęciu widzicie organizatora i twór¬ 
cę białostockiego Muzeum WP jeszcze 
i dystynkcjami majora* 


To także już historia.. 

Dzięki pasji człowieka, umiejące¬ 
go wciągnąć do akcji i innych ludzi, 
oprócz Muzeum na terenie woje¬ 
wództwa powstało już 35 wzorco¬ 
wych izb Pamięci Narodowej, 

W gabinecie dyrektora Muzeum 
rzy lałam Hst pisany w kwietniu 
1945 roku. 19-letni ppor, Wojciech 
Jaruzelski w pełnych serdecznego 
bólu słowach zawiadamiał rodzi¬ 
ców porucznika Ryszarda Kuleszy o 
śmierci swojego najbliższego przy¬ 
jaciela, Ryśka, który poległ 40 kilo¬ 
metrów na wschód od Berlina, 
Podporucznik —■ autor tego listu 
— jest dziś generałem armii, mini¬ 
strem obrony narodowej. Krzyż 
Grunwaldu oraz legitymacja porucz¬ 
nika Ryszarda Kuleszy, ofiaro¬ 
wane przez Jego siostrę, znajdują 
się w białostockim Muzeum Wojska. 

★ 

Na terenie Białegostoku działają 
harcerskie szczepy im, kapitana Ra-^ 
ginisa i porucznika Kuleszy. Obyd¬ 
wa współpracują z pptk, Kosztyłą. | 

A. GRZYBOWIECKA 
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Ten kocioł — bęben pomięto (oto wojny pofsio-iiwedikiej, Może jego warkot 
dodawał bojowego ducha żołnierzom hetmana polnego litewskiego W. A. Go - 
wewjtiego, który w 1654 roku pobił Szwedów pod Prostkami? 


Jeden z dziewiętnasto wiecmych talerzy ofiarowanych nie-' 
dawno pnei byłego żołnieaa, mieszkańca ziemi białostoc¬ 
kiej, obecnie działacza polonijnego w Bredzić, w Holandii. 
Rysunek na talerzu przedstawia Napoleona. 


Mahoń — XVUt-wiaciny hełm używany przez żołnierzy pie¬ 
choty autoramentu cudzoziemskiego* Pochodzi z Tykocina — 
wielkiej zbrojowni Rzeczypospolitej z okresu Jagiellonów* 

Zdjęcia: Wiktor Wołkow 
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# stawowych 


. ną i kształtowaniem środowiska przyrodniczego. Prace — 
na dowolny tema! związany z tym zagadnieniem — mogą 
być rysunkiem, akwarelą, grafiką, może to być tez pro- 
rołoodlr- J e ^l plakatUt znaczka pocztowego ftp. Trzeba je zgłosić 

do dnia 31 marca br, do Oddziału Powiatowego ligi O- 


chrony Przyrody f kldiy przekaże jo do oceny na szczeblu 
wojewódzkim* 

* 

Uczeń ma prawo zgłosić dwie samodzielne prace o for¬ 
macie nie mniejszym nii 30 X 40 cm* Na odwrocie po¬ 
winno być imię i nazwisko autora* wiek, adres zamiesz- 

i adres szkoły, temat lub tytuł pracy. Jeśli 


Najlepsze prace wytypowane w eliminacjach 
wódzkich będą konkurowały o pierwszeństwo z n 
szymi pracami z innych województw, z tym, ie 
jui_wyłącznie prace nagrodzone* Nagrody będą 
nef począwszy od dyplomów i książek, a skończy 
radiach tranzystorowych i popularnych rowerach 
danych* Prócz tego zainteresowane instytucje, res 
organizacje społeczne przewidziały fundusze nT* 
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racowali pod kierunkiem nauczyciela wycho- 


Nauczycieli, pod których kierunkiem wyko 
ną najlepsze prace, czekają również spe 

nienia. 
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Pustynny szlak 
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W drodze do Suakm wyprzedzamy grupę koczowników. 


„Bokrnda T\ no co, zgadnie z praw¬ 
dą, odpowiadam; 1# Yes f Bolanda". Zoi* 
nierz dodaje. „Bulando goad" - Lott 
jakby chwalił dobrą kawę, a powie¬ 
dział: — Polska dobro. Bardzo lubię, 
gdy żołnierzom w egzotycznych krajach 
podoba się Polska, bo obok patriotycz¬ 
nej satysfakcji, zyskuję pewność^ że nie 
będę miot z nimi kłopotów. 

Później dowiaduję się od kierowcy* 
że rewidują tu wszystkie samochody, 
ponieważ bywa, że przemyca się tędy 
broń na południe kroju, którego czar¬ 
na ludność ciągle nie przepada za 


'-L V 


* 
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Na zatoce ai biało od flamingów. 


zorabizawaną północą. Podobno za tym 
przemytem kryje się Izraelski wywiad. 
A numer samochodu trzeba zapisać, bo 
gdyby się zepsuł, alba złapała nos bu¬ 
rza piaskowa habub, ta no którymś z 
dalszych kontrolnych posterunków 
stwierdzono by, że nasz samochód nie 
dojechał i wysłano by natychmiast pa¬ 
trol no pomoc. Między posterunkami 
utrzymywana jest bowiem łączność ra¬ 
diowa. 

Przy białym szkielecie wielbłąda wy¬ 
przedzamy grupę koczowników ze stad¬ 
kiem wielbłądów, Mężczyźni ubrani sq 
no biało, kobiety w powłóczyste brązo- 
worude lub amarantowe szoty, bo 
trudno ich strój nazwać suknią. Mogą 
to być ludzie z plemion Hodendoa, 
Amor, Beni Amei, lub Btszann, należą¬ 
cych do ludu Bedia* zamieszkującego 
wybrzeża Morza Czerwonego w północ¬ 
nym Sudanie. Kilku mężczyzn ma broń 
palną, jakieś starożytne flinty, a wszys¬ 
cy, nawet chłopcy, posiadają na prze¬ 
wieszonych przez pierś szerokich pasach, 


długie miecze w skórzanych pochwach 
krzywe sztylety. Ślady samochodów to 
nikną, to mów pojawiają się, ale kie¬ 
rowco nawiguje bezbłędnie. Po 10, 20 
kilometrach bez żadnych imaków, zaw¬ 
sze trafia na jakąś beczkę ety inny J/iak 
wytyczający szlak. Wreszcie na hory¬ 
zoncie coś stewy z płaszczymy pic 
sków. To Suakm. 

Miasto, które było- 
którego nie ma - 
a może będzie 

Do XX wieku Suafcrn* którego począt¬ 
ki gmą w przeszłości, byl Jedynym por 
tem tej części Afryki. Położony prawie 
naprzeciw Dilddy w Arabii Saudyjskiej, 
portu skąd juź bardzo blisko do Mekki, 
miejsca pielgrzymek wyznawców isla¬ 
mu, był portem pasażerskim* ale też 
miejscem, gdzie dokonywano ołbriy- 
mich obrotów towarowych, Zq ciosów 
powstania m&bdystów przeciw Angli¬ 
kom, Suakiń był drugą po Chartumie 
twierdzą powstoóców. I pozostał nią 
najdłużej, Jednak odcięty od resrty kra¬ 
ju straci) na znaczeniu, zwłaszcza, ie 
w 1885 r Anglicy w Zatoce Barchud 
założyli nowy port i miasta - Port Su¬ 
dan. Reszty dokonały maleńkie stwo¬ 
rzonko — karate* *Po prostu rafy karało- 
we zarosły wejście do portu, a później i 
sam port Tak umarł part, a i nim płę*- 
ne, bogate miasto, 

Przedzieram się przez ruiny, wdrapu¬ 
ję na walące się mory, Szukam ludzi 1 
nie znajduję Ich, Tylko w meczecie, o 
który dba ktoś nieznany spotykam sta¬ 
rego Araba. Ale nie jest on rozmowny; 
machaniem rąk opędza się ode mnie 
jak od chorego. Miasta, którego nie ma* 
Czy nie ma? Na redzie stoi statek, do 
którego zdążają dziesiątki małych ża¬ 
glowych lodzi — lambuk* Przewożą one 
pielgrzymów* których statek lawdede do 
Dżlddy, Tu ruch pielgrzymów jest 
duto większy niż w Port Sudanie, Przy¬ 
czyna? Statki nie muszą płacić żadnych 
opłat, bo przecież portu nie ma. A jed¬ 
nocześnie jest,* Toteż la marami umar¬ 
tego miasta życie wre: szałasy, budb, 
damki* kawiarnie, restauracje*** Co kto 
chce. Jest i reprezentacyjny gmach polU 
c|i 1 baraki kwarantanny, gdzie wszyscy 
pielgrzymi przechodzą badania lekar¬ 
skie ł otrzymują konieczne szczepienia 
przeciw chorobom epidemicznym. 

A w zatoce aż biało od flamingów 1 
uwijających się między lądem o stat¬ 
kiem żagli. W dawnym forcie, dziś zmie¬ 
nionym w muzeum powstania metody¬ 
stów, dowiaduję się, że bariera odgra- 
dzająca part od pełnego morza ma być 
wysadzona w powietrze, ie w rafach 
wyrąbie się kanał wejściowy. Stare ba¬ 
seny portowe mają być pogłębione, a 
ponadto wybuduje się nowe. Miasto 
zostanie odbudowane* Takt projekt od¬ 
pracowują już podobno Jugosłowianie* 

Zbliża się zachód słońca, przed nami 
tytko 70 kilometrów drogi i ai 70*** bo 
przez pustynię. 

Zdjęcia: autora 1 archiwum 


Przedmieście Port Sudanu, Piasiczy- 
sSo droga miedzy koszarami a damka¬ 
mi, gdzie mieszkają rodziny żołnierzy. 
Z jednej strony, zo kolczastym płotem, 
szereg czołgów i wartownik o twarzy 
ciarncj Ł błyszczącej od potu jak lufa 
karabinu, który trzyma przy rozstawio¬ 
nych szeroko nogach; z drugiej — gra* 
moda dzieci* pobekujące kozy i mun¬ 
dury pomieszane z pstrokatymi suknio- 
mi, schnącymi po praniu na sznurach. 
Spod nóg leniwie odchodzą sępy, jok 
oswojone domowe ptactwo. Z daleka 
podobne są do niedużych, krępych in¬ 
dyków. Na tej piaszczystej drodze roz¬ 
strzygały się już nieraz losy nie tylko 
Port Sudanu, ole i całego kraju — Su¬ 
danu, Zamachy, przewroty prawicowe, 
lewicowe — w nich wszystkich decydu- 


dziesięciu przygląda się z wyraźnym 
zachwytem, jok wado paruje, kilku ła¬ 
duje do worków sól, którą osiołki prze¬ 
wożą do urządzenia żywo przypominają¬ 
cego spotykany jeszcze na naszych 
wsiach kierat, 2 tym, że zamiast konia 
kręci nim wyleniały, straszliwie znudzo¬ 
ny wielbłąd, Ta jest młyn, w którym 
rozdrabnia się sól. Cały Len widok z 
zamierzchłej przeszłości psuje zupełnie 
wielki* błyszczący zielenią lakieru sa¬ 
mochód ciężarowy, no którym piętrzą 
się worki z gotowym produktem, 

„Salam" 

Groblami oddzielającymi zbiorniki — 
stówy, przechoozę przez teren „fabry¬ 
ki". Koniec śladów człowieka. Brnę 


kręconych, jakby przysypanych solą si¬ 
wiejących włosach. Gdy podchodzę bli¬ 
żej* z „chaty" wyczołga je się przez ma¬ 
ły otwór kobieta* □ za nią dziecko. Ro¬ 
dzina rybaków. 

„Salom" — mówię 1 przykładom dłoń 
do czoła* o później tam, gdzie serce* 
„Salam" — odpowiada mężczyzno. Ku¬ 
com przy ogniu, w którym piecze się 
na patyku ryba. Milczymy. Przegradza 
nos bariera języka i przepaść czasu, 
tak olbrzymia jak różnica między jego 
łodzią huri — pniem palmowym z wy¬ 
dłubanym otworem — o nowoczesnym 
statkiem* którym tu przybyłem. Nikt nie 
wie, kiedy człowiek po raz pierwszy od¬ 
ważył się opuścić ląd, Natomiost jed¬ 
no jest pewne - zrobił ta, kładąc się 
na pniu drzewa i wiosłując rękami, A 
następny etap rozwoju żeglugi w dzie¬ 
jach ludzkości* ta była włośnie tako 
lodź jak ta - pień, w którym jakiś ge¬ 
nialny śmiałek wydłubał kamienną sie¬ 
kierą miejsce dla siebie. 

Częstuję mężczyznę papierosem. Pa¬ 
li, nawet zocfąga się, To „osiągnięcie" 
cywilizacji nre jest mu obce. Dziecko 
mozolnie rozwija wedlowskiego cukier¬ 
ka, □ kobieta porównuje mają nylono¬ 
wą siatkę, zabraną do zbierania musz¬ 
li, z uplecioną z palmowego łyko sie¬ 
cią na ryby* którą pracuje jej mąż. 
Siadam do łódki, odpycham się kijem 
od rafy I natychmiast znajduję się w 
wodzie. Zapomniałem, jak posługiwał 
się laką dłubanką któryś z mych naj 
odleglejszych w czasie przodków. Jeśli 
zjem jeszcze jedną rybę upieczoną no 
patyku, może sobie przypomnę? 


Idris Soleh jest Sudańczykiem po¬ 
chodzenia arabskiego, tok jak około 
40 prac. obywatel r tego kroju zamiesz¬ 
kujących jego północną część. Jest on 
nie tylko znakomitym kierowcą taksów¬ 
ki, ale również - jak to sprawdziłem 
** zna się świetnie na nawigacji. Pu¬ 
stynnej, oczywiście. Umowę na wypra¬ 
wę do Suakin zawarliśmy na postoju 
taksówek* Nie była to sprawa prosta, 
torgr trwały długo* a ja wyruszyłem w 
tę podróż z przekonaniem* ie jest ona 
prezentem od Idrisa Saleho dla mnie, 
ba mnie bardzo polubił* choć Jego licz¬ 
na rodzina przypłaci to głodem, Oczy¬ 
wiście, po powrocie okazało się, ze zdarł 
ze mnie nielicho. 

Mamy przed sobą około 70 kilome¬ 
trów drogi przez pustynię. Niby blisko, 
ale zdarzała się już, że samochody 
gdzi eś ginęły w ogóle lub znajdowano 
je a sto i więcej kilometrów w bok od 
trasy, gdyż kierowcy pobłądzili w burzy 
pionkowej. Tui za miastem kończy się 
asfalt i jest tylko pustynny trakt, to 
moczy dziesiątki kolein po samocho¬ 
dach, które tu przejechały* bo każdy 
kierowca wybiera swoją trasę, szuka 
ubitego plasku. 


jedzlemy. 2 daleko widać jakąś sa¬ 
motną beczkę po benzynie* kilkaset me¬ 
trów dalej - czort wie skąd no pusty¬ 
ni — rosochato gałąź, o za nią drew¬ 
niany barak. Przed barokiem zapora 
taka jak na przejazdach kolejowych. 
Przy niej żołnierz z automatem wymie¬ 
rzonym prosto w nas pokazuje, żebyś¬ 
my się zatrzymali, a następnie wysie¬ 
dli. Dwóch innych dokładnie rewiduje 
samochód* coś spisuje z naszych doku¬ 
mentów i notuje numer wozu. Rozglą¬ 
dam się. Obok baraku* w którym wldoć 
dwo rzędy pryczy i bron no stojokoch, 
podparty kilkoma słupkami daszek* o 
pod nim* no kozloch* wielbłądzie sio¬ 
dła i uprząż, 2a barokiem, w cieniu, 
stadko wielbłądów, o wśród nich jeden 
przepiękny bioly mehari. Tak więc wy¬ 
gląda posterunek haggane - pustyń* 
nych wojsk. 

Z drugiej strony baraku ułożone na 
piasku z kamyków nieregularne koło. 
To „meczet pustynny"* Tu żołnierze od¬ 
prawiają modły do Allacha, Jeden z 
żołnierzy, oddając mi paszport pyta 1 . 


v 

Za ąiurannt umarłego miasta, życie wre* Ten chłopiec w środku jest i ple¬ 
mienia Hadendoa; na drugim planie budynek miejscowych władz. 


jącą rolę odgrywali ludzie w mundu¬ 
rach. Oficerowie, żołnierze, te czołgi 
zza płatu* broń. 

Dolej już pustynia 1 najprostsza, a 
moie i najstarsza fabryka świata. 
Wzdłuż wybrzeża morskiego* w pustyn¬ 
nym piasku, wykopane prostokątne 
jakby sztuczne stawy. W jednych błyska 
w słońcu woda* w innych skrzy się coś 
oślepiającą bielą. Tu, z wody morskiej 
jednego z najbardziej słonych mórz na 
kuli ziemskiej - Czerwonego, produ¬ 
kuje się sól. Wystarczy przekopać ka¬ 
nalik, wpuścić wodę do stawu* o tropi¬ 
kalne słońce zrobi resztę rabaty. Woda 
odparuje* a na dnie zostanie skorupa 
soli Całą technologię widać jak no 
dlank dwóch robotników kopie rowek, 


przez wzgórza* by dojść do morzo. Spot¬ 
kanie dwóch pustyń — piaszczyste] i 
wodnej - brzeg* piasek obmywany mor¬ 
ską falą. Dalej widać maleńki półwy¬ 
sep, a no nim kopiec ze złomów rafy 
koralowej* obok jakby wyrzucona przez 
morze kłodo drewna. I smużko dymu, 
prawie niewidoczna, pionowa* Pewnie 
zapaliły się od rozbitej, wyrzuconej 
przez morze butelki, wyschnięte rośliny 
morskie. 

Kopiec z raf nie jest kopcem, tylko 
domem; kłodo drewno nie jest zwyk¬ 
łym pniem* a łodzią; nie szkło zapaliło 
kępę roślin* leci planie małe ognisko, 
zapalone może i szkłem* ale przez lu¬ 
dzi* Nad ogieńkiem pochylony chudy* 
ciemnoskóry człowiek o gęstych* po- 



Simca produkuje w zasadzie aamochody dla prze¬ 
ciętnego użytkownika* starając się modernizować 
swoje modele w umiarkowany sposób. Ostatni jed¬ 
nak model tej popularnej francuskiej marki prze¬ 
znaczony jest dla koneserów dysponujących pokaże 
nyml zasobami gotówki" Matra Simca Bagheera jest 
bowiem typowym wytworem dużej fabryki samo¬ 
chodowej, przeznaczonym dla zaspokojenia sporto¬ 
wych ciągot kierowców, którym nie staje talentu 
i okazji* aby, zająć się wyczynowym aulomobh 
llzmem z prawdziwego zdarzenia* którzy mają 
jednak możliwości kupienia sobie namiastki spor¬ 
towego auta. Matra Simca Bagheera tylko z syt- 
watki przypomina sportowy samochód, nie nadaje 
się jednak do uprawiania rajdów czy wyścigów. 
Jest, oczywlśde t szybsza nlz przeciętne samochody, 
które spotykamy na drogach i ulicach* ale sama 
prędkość w sporcie automobilowym to jeszcze nie 
wszystko* Oto dane techniczne samochodu Matra 
Simca Bagheera: - 

- silnik — czferoey II odrowy* pojem¬ 

ność 1294 cm* 

- moc - W RM przy 60000br/min* 

- prędkość maksymalna — 190 km/jodz 

- masa — 665 kg 



UWAGA, NAGRODZENI 
W KONKURSIE 
NA RECENZJĘ 
FILMOWĄ! 

W numerze 7 z dnio Id stycz¬ 
nia ogłosiliśmy fil tę nagrodzonych 
w bnkursit na recenzję filmową* 
Przepratramp bardzo* że dotych¬ 
czas nagrody da Was nk dotarty* 
Prosimy o cierpliwość, w końcu 
marca wszyscy n ogrody otrzy¬ 
mają, 

Kolebę WALDEMARA DZIOMB- 
KA prosimy o przesłani* listem 
poleconym dokładnego adresu* 

Redakcja 
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DZIĘKUJEMY CI, 
PROFESORZE! 


Jesteśmy uczniami ki VIII 
Szkoły Podstawowej nr 34 w 
Gdym. W tym roku żegnamy 
swoją ulubiony budę i nauczy* 
cielą, który stal iię w naszych 
oczach ideałem wychowawcy. Pan 
Jan Ryikwski uczy nas dwóch 
przedmiotów — wychowania o- 
bronnęgo i wf Jest zdolny do 
poświęceń, umie zna leźć porożu- 
mienie z ^ażdyn: uczniem, potra¬ 
fi nai zainteresować sprawami, 
które dotąd wydawały się nudno. 
Cała casza kjaso bardzo go lubi. 
sądzimy, ze takie samo zdanie 
będą mieli inni uczniowie, któ¬ 
rych będzie uczył. Jest to bo¬ 
wiem naprawdę serdeczny przy¬ 
jaciel dzieci i młodzieży. 


Uczniowie kL VUJ 


DO STASZKA 


Przeczytałam list Staszka w nr, 
17 ..Świata Młodych. 4 * i wydaje 
mi ślę, ze jego rozterka jest spo¬ 
wodowana tym. ze nie zawsze 
larwo jest mówić rodzicom o 
swoich sprawach. Czasem woli¬ 
my podżiehe się kłopotami z 
przyjacielem lub kolegą. Wcale 
się nic dziwię, i£ tak jest. po- 
aiewaz często mo możemy prze- 
widzieć, jaka będzie reakcja do¬ 
rosłych, czy oas właściwie zrozu¬ 
mieją. Ja osobiście uważam że 
me można mówić o wszystkim, 
pewna cząstka tajemnicy powin¬ 
na zostać naszą własnością. Spra¬ 
wa polega tia wyborze: o czym 
można mówić, a co przemilczać? 
Z drugiej strony trudno mieć 
stałe tajemnice, ponieważ takie 
bariery oddalają nas od rodzi¬ 
ców... 

Jeśli chodzi o rozmowę o 
dziewczynie, to radzę Staszkowi 
opowiedzieć rodzicom o sympatii- 
Ptzeciez to nie żaden .jęrzecłT! 
Mama może Ci zresztą pomóc 
na przykład w doborze jakiegoś 
prezentu imieninowego. Na pew¬ 
no będzie zadowolona, zc darzysz 
ją zaufaniem* A więc śmiało! 


.KoURi** z Warszawy 

CO SĄDZĄ fflin? 

Jestem rozgoryczona, a, wszyst¬ 
ka przez zimowe ferie. Termin 
byt nawet odpowiednią ale dla¬ 
czego szkoły podstawowe miały 
je w innym okresie; nil pozosta¬ 
łe? Wyjechałam na zimowisko. 
Ucząc, te spotkam się tam z mo¬ 
ją serdeczną koleżanką ze szkoły 
średniej. Niestety, stało się ina¬ 
czej i dlatego miałam zimowisko 
pop®***- Myślę, źe wielu czytel¬ 
ników spotkało takie samo rcz- 

Jeh t VI klasy. 
Ftłpłlo 


W JAKIM JĘZYKU? 

12 „Świata Wlo- 
leaylajam z zaintere- 
artykul pt JKto uapi- 
mlerów z Dettau? 4 * Ja 
,.n do nich napisać, tył- 
wiem w jakim języku. 




_iw tym języku 

Z nimi korespotido- 


OD REDAKCJI: Do pionierów 
y in można pisać w języka 
Lub rosyjskim. Jeśli 
nieźle ten drugi — 



jęxyk angielski — Jeśli 
nim „mocniejsza-, a Twoi 



Jak należy pisać wyraz 
mzrówny? UVdhig najady 
poirinnUmy pisać roccoi, 
ule w podręczniku do 
jęz, polskiego dia k£aiy 
VIII napisane jest Rolnik 
rolnikowi iue roipny 1 '. To 
jest dobrze ery 

Bogusłatc Duda 

Dobfte, chac iStotrńe zgad¬ 
nie t regułą przymiotniki i 
przeciekiem nie - pniemy 
łącznie, Civ są jednak reguły 
bez wyjątków?! Za rai to 
s prawd I i my, 

1) Foweł zamierza tupie ze¬ 
szyt Ekspedientka podoje mu 
kratkowany INa to Paweł: 
ęiazę o zeszyt nie kratkowa¬ 
ny, ! ecz w finię. 

2) Rozmawiają dwie kole¬ 
żanki. 

- Tę kamizeEkę musisz jesz- 
zzz wykończyć kolorowym 
ścroęaoieiTr - mówi Ewo. 

- Zielonym? — pyto Krysty¬ 
na. 

- Nie zielonym, leci czer* 

.vony m. 

Nie równy, nie kratkowany, 
nie iielony - te przymiotniki 
napisane zostały osobrro. Z ja¬ 
kiego powodu? Z tego miano- 
wicie, ze przymiotnik i prze¬ 
czenie piszemy łącznie, jeśli 
razem wskazują jakaś kon- 
• ętnq cechę, rrp nierówny = 
krzywy, nieładny — brzydki, 
niemądry = głupi, niedrogi — 



Nie było potrzeby popia 
wiania, ba napisałaś dobrze. 
Wyroi ten pochodzi od fran¬ 
cuskiego przymiotnika sou- 
terrain, moczącego podiiem- 
ny. Formę suteryna (upodob¬ 
niono do wyrazów l roślino, 
zwterryno) słyszy się dość 
często, widywałam jq nowot 
w druku. Słownik poprawnej 
polszczymy obie: i suterenę, i 
suterynę uważa zo poprawne. 


1 Sflłi 


tani rtp. Natomiast nie równy, 
nie kratkowany, nie zielony — 
wykluczają tylko jedną okre¬ 
śloną cechę, żadnej, innej jed¬ 
nocześnie nie wskazując, Po 
prostu **nie M jest tu wyraźnie 
akcentowanym prieciwstawie¬ 
niem. [Nie równy znaczy: nie 
taki sam) Podobnie zresztą 
bywa i „nie" przed rzeczow¬ 
nikiem. W zasadzie piszemy 
łącznie (niepaleoie, nieład, 
nieporządek, niedotrzymanie), 
lecz jeśli chcemy zaakcento¬ 
wać przeciwstawienie, to od¬ 
stępujemy od tej reguły. Przy¬ 
kłady: nie szczęście, ale zgry¬ 
zota; nie porządek, lecz bała¬ 
gan. 


W zeszycie -napisafrzm tup- 
mc suterena. Polonistka pa* 
ora tu tf <3 mi go na suteryna. 
Co Ty na to, Kropeczko? 


Piegusek 


Napisz * jak to właściwie 
jest z porami i parna rań* 
czarni. Bimbo ticierdzt, że 
móirz się pora. ja zaś , że 
por. Za to co do pomarań¬ 
czy jesteśmy zgodne , źe 
móici się pomarańcza, a nie 
pomarańcz, 

Simho i Bambo 

Rozumiem, że nie o pory 
raku idzie, Feci o składnik 
włoszczyzny, czyli o poro. Por 
jest rodzaju męskiego. Zga¬ 
dłam się w sprawie poma¬ 
rańczy, Mówi się ta pomarań¬ 
cza, o nie to pomarańcz i nie 
ten pomarańcz. Robiąc zakupy 
prosić trzeba raczej o kilo 
pomarańcz niż kilo pomarań¬ 
czy, Wzorem jest tu odmiano: 
tarcia — tych tarcz; świeca — 
tych świec. 

Wasza mgr KROPECZKA 


Savoir-vivre dla nastolatków 

JAS KAStrrCZEK 



K ODEKS — o więc zbiór praw i zasad* 
w tym wypadku norm poprawnego za¬ 
chowania, które obowiązują na co 
dzień w każdym towarzystwie. 

Tatą formę mc ostatnia książka JANA KA¬ 
MYCZKA adresowana da nastolatków — o 
więc do Was, mili czytelnicy. 

Warto chyba, obyście uporządkowali Wa¬ 
sze biblioteczki. Nie noklomiam w tym miejscu 
do zakładania katalogów, bo jest to ogromnie 
czasochłonne, no i konieczne jedynie w wy¬ 
padku rzeczywiści dużego księgozbioru, ale 
warto jedną lub dwie półki przeznaczyć no 
tzw. książki podręczne. Mogłyby tom stać 
słownika, encyklopedie i te wszystkie ksiątJd, 
do których należy sięgać w poszukiwaniu re¬ 
cepty no właściwe postępowanie — a więc 
wszelkiego rodzaju przewodniki, poradniki a 
m, irv wiośnie książka przekrojowego mistrza 
bon tonu. 

Ma ona układ słownikowy, tzn* autor sfor¬ 
mułował około dwustu heseł, które następnie 
omówił w kolejności alfabetycznej. Sq bardzo 
ogólne. Dzięki temu wyjaśnienie może być 
bardzo szerokie i mówić o wszystkich sytua¬ 
cjach, z jakimi się to hasło pośrednio i bezpo¬ 
średnio wiąże. Np.: „Samotność" — to nie tyl¬ 
ko pouczenie jak możno nawiązywać i utrzy¬ 
mywać kontakty towarzyskie, cle podbudowa¬ 
ne psychologicznie wyjaśnienie, jak szukać w 
sobie przyczyn osorńoŚnienia, co niejednemu z 
zainteresowanych da na pewno więcej pożyt- 


Kodeks dobrych 
obyczajów — 
dla nastolatków 


ku, niż oderwane od życia formułki. Są też 
hoślo typowo informacyjne. Weźmy „dżinsy 11 . 
Kamyczek przytacza historię tych spodni epo- 
ki*** mówi o stylu ich noszenia, o różnorodnych 
fasonach, o następnie przystępuję do sprawy 
najważniejszej — do odpowiedzi na pytanie; 
Gdzie nastolatek może pokazać się w dżin¬ 
sach? 

Osobną grupę haseł stanowią problemy 
spod ,.sendus^ko ,, : „Szczęście", „Kokietka", 
„Dozgonna przyjaźń", „Idol", „Narzeczona", 
itp. — -których jest zawsze bardzo wiele 3 któ¬ 
re pozornie są wszystkie nietypowe. Okazuje 
się jednak, że wielu sercowym kłopotom moż¬ 
no zaradzić przez właściwe postępowanie. 

Lwią część książki zajmują hasło związane 
z zachowaniem się ipny stale, w lokalu, no 
przyjęciu, czy na autostopie. Jest to ABC obo¬ 
wiązujących zasad poprawnego zachowarwa 
się. Łotwo było w tym momencie popaść w 
nudne, pouczające paplanie. Autor jednak 
umiał tego uniknąć. Porusza sprawy zasadni¬ 
cze, wszystkich -interesujqęę f w sposób zwar¬ 
ty i nie narzucający się, o zarazem barwny 
i dowcipny. Kieruje się konsekwentnie zasa¬ 
dą* którą umieścił no początku książki: 

„Z możliwych sposobów zachowania się 
wybierz ten t w którym zagra ż^czlttuość. 
Kfo zachouia stę życzliwie a z prostotą, 
ten zamsze dobrze się zachowa, nawet nie 
znając odpowiedniego przepisu lub gubiąc 
się tu rozmaitych sprzecznościach. Zwykle 
ten sposób życzliwy wymaga większego wy ‘ 
sffku nii konkurencyjny „ który przychodzi 
ci na tn^śi — można się tym kierowa #*, 

łeb) 


Jam Kamyct«k ,,Savoir - v(vr* dla nailofolV4w' > . 
Wydanie I, „Hor^onty" Wenioiwo 1974, ttr. 320, c*na 
30 it.- 


Cale bogactwo 

informacji! 
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Jak nsanąć skutki admroźeniu? 

Gdfr (ylfco na dtuorze zrobi się trochę chłodniej, mo¬ 
ja twarz, dłonie i stopy robią się niemal pranatoiue. 
Podejrzeu^aTn^ że je odmroziłam i nie toiem co teraz 
zrobić, żeby odzyskać dateny, iadny tuygląd. Bardzo 
picszę o receptę, która dałaby dobry skutek . 

Małgorzata 




Odmrożemo można spotkać najczęściej u osób anemicz¬ 
nych, nieodpowiednio odżywianych łub nieodpowiednio 
ubranych. Dlatego też powinnaś przede wszystkim racjo¬ 
nalnie się odżywiać, tzn. spożywać przynajmniej raz dzien¬ 
nie gotowane posiłki, zawierające dużo jarzyn, białka i 
witamin. Wskazane jest również noszenie od wczesnej je¬ 
sieni wełnianych (modnych) pończoch i ciepłych rękawi¬ 
czek, oraz ochranianie twarzy kremem odżywczym z wit. 

A + D i pudrem, (Absolutnie szkodliwe jest stosowanie w 
ztmie wszelkich kremów nawilżających)* 

W Twoim przypadku odmrożenia spowodowały powsta¬ 
nie miejscowego przekrwienia biernego. Usunąć je z rąk 
i nóg można przez cierpliwe i wytrwałe stosowanie zabie¬ 
gów polegających na wykonywaniu przemiennych kąpieli 
w zimnej i gorącej wodzie, naświetlanie przez 10 minut 
lampą sollux I wcieranie przez 5 do 20 minut 10% maści 
tranowo-ichtiolawej* 

Leczenie twarzy polega* no zmywaniu jej wieczorem ła¬ 
godnymi środkami (mleczkiem kosmetycznym, mlekiem, 
oliwą, roztworem rumianku) oraz stosowaniu przemiennych 
okładów — zimnych z dodatkiem ałunu i ciepłych — z 1% 
roztworu kwasu bornego. Po okładach należy wcierać przez 
5 minut ruchami kufecikowymt maść z zawartością 1% 
ichtiolu, 1% kamfory [ub tranem. 

Odmrożenia II i III stopnia może leczyć tylko lekarz l 

BARBARA MOROZ 

Można tylko rozjaśnić 

Mam 15 lat, jestem ładna (przynajmniej tale o rrmie 
fndiutą), ale cóż z tego, taedy zaczyna mi feteł/eotuać 
czarny tf>ąs. Poradźcie mi, jak można temu zapobiec 
oraz jak zlikwidować cetmlłd t z których zugrasżają te 
triasy? 

Halina 

★ 

Na porost meszku na twarzy mają wpływ czynniki ogól¬ 
norozwojowe, dlatego też wada ta jest trudna do zwalcze¬ 
nia szczególnie w tak młodym wieku. Jedynym dopuszczol^j 
nym sposobem osłabienia i częściowo rozjaśnienie włosów* 
jest przemywanie ich 3% woda utFemoną, Pamiętaj, źe 
nie wolno wyrywać cienkich, małych włosków, -ponieważ 
da to zupełnie odwrotny efekt. Włoski wzmocnią się, 
staną sfę twarde i duże, a tym samym trudne do usu¬ 
nięcia* 

Dopiera w późniejszym wieku można stosować zabiegi 
elektrolizy lub diatermakoagulacji, które sq wykonywane 
przez specjalistów w dużych gabinetach kosmetycznych. 

BARBARA MOROZ 


Pocił mi się ręce 


t 


Od pettmega czasu ołćrapuie pocą mi się ręce. A naj¬ 
gorzej to już podczas odpowiedzi na lekcji * Wtedy cala 
po prostu jestem mokra T Porodźcie mi t co mam robić? 

Ewa 

Pocenie ^ię rąk w czasie odpowiedz? na lekcji związane 
est z pobudzaniem wegetatywnego układu nerwowego* 
tórega działanie nie zależy od naszej woli. Układ ten 
reguluje między innymi czynność serca, wysokość cfśrfienła 
krwi, szybkość trawienia. Czynnikami pobudzającymi układ 
wegetatywny jest napięcie emocjonalne, strach. Zapobie¬ 
ganie nadmiernemu pocenhi się rqk f to wyeliminowanie 
tych czynników, a więc na przykład.,, systematyczna nauka, 
która powinna amnlejszyć lęk przed odpowiedzią. 

Me należy Jednak sprawy uogólniać, ponieważ czasami 
I u bardzo dobrych uczniów też występują wyżej wymie¬ 
nione objawy* W takim wypadku przyczyna leży w nad- 
miernej pobudliwości* Aby tę wrażliwość zmniejszyć, 
wskazane jest prowadzenie regularnego, higienicznego trybu 
życia* uprawianie sportu, właściwe odżywanie się, przeby¬ 
wanie na świeżym powietrzu. 

Jeżeli mimo stosowania wymienionych zaleceń objawy 
nie zmniejszą się, należy zwródć rfię do lekarza internisty 
(np. szkolnego), który ustali postępowanie indywidualne. 

dr KRZYSZTOF RUTKIEWICZ 


! i / 



Nieodzownym elementem wy- 
posilenia każdego samochodu 
Jest zestaw wskaźników, czyli 
aparatury pomiarowej, która In¬ 
formuje kierowcę o tym, co dzie¬ 
je ilę z pojazdem w czasie po¬ 
dróży* Różne są. w zależności od 
stopnia skomplikowania ko u-* 
stmkcjf* zestawy wskaźników. 
Najskromniejszy zestaw zawie¬ 
ra; szybkościomierz* lampkę 
kontrolną kierunkowskazów I 
kontrolkę ładowania prądnicy* 
To są wskaźniki, bez których 
trudno prawidłowo eksploatować 
samochód* Kierowca zawsze mu¬ 
si mieć Informację, z jaką pręd¬ 
kością Jedzlc, musi też wiedzieć, 
czy działają kierunkowskazy. 
Każde odchylenie od prawidło¬ 
wego działania prądnicy* co po- 

kunie katirtnalku iaufowmiifa, Ł& 


alarm, że trzeba dokonać korek¬ 
ty. Zazwyczaj też kontrolka ła¬ 
dowania sygnalizuje p wysokość 
obrotów silnika i zerwanie paska 
klinowego. 

Prezentowany na zdjęciu ze¬ 
staw wskaźników pochodzi z sa¬ 
mochodu FIAT-DINO. W tym 
sportowym egzemplarzu Fiata 
znajdujemy cale bogactwo infor¬ 
macji o tym, co dzieje się z sa¬ 
mochodem. Ód lewej: wskaźniki 
ciśnienia i temperatury oleju w 
silniku, dalej duży licznik obro¬ 
tów silnika 1 lej samej wielkości 
szybkościomierz. Pomiędzy nimi 
mniejszy wskaźnik temperatury 
cieczy w chłodnicy, a dalej 
wskaźnik poziomu paliwa w 
zbiorniku. Jest to więc zestaw 
dający kierowcy pełną Informa¬ 
cję o pracy silnika. 
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Zapoci rmrok. Nie oswojonym, 
wąskim chodnikiem idzie grupka 
osób, które przed chwilą wyszły z 
tramwaju. Dwie starsze panie trzy¬ 
mają się 10 ręce i i uwagą pokonu- 
jq metr po metrze zabłocone, śliskie, 
kamienne płyty, A jezdnia? Istne 
bagno! Tor przeszkód! Niemało 
wprawy musi mieć kierowca; aby 
pokonać fiOO-metrowy odcinek tej 
„autostrady". Rzadka też ktoś tu 
przejeżdża, 

Nrkt więc nie wierzy, że jest ta 
ulico, na której zdano stę bardzo 
dużo wypadków samochodowych. 
Dodam również, że jest asfaltowane 
i oświetlona. Tak, to to saima ulica, 
ole już jej drugi oddnek, przecho¬ 
dzący przez osiedle mieszkaniowe 
„Raszyn", Ruch jest tu rzeczywiście 
wielki i o wypadek nietrudno. Głów¬ 
no droga, którą suną samochody, 
omijając pierwszy odcinek naszej 
ulicy, przebiega przez ten drugi, 
aby potem skręcić, pozostawiając 
trzecią część ulicy Piofro Ściegienne’ 
go z boku — część bardzo spokojną, 
no której można wypoczqć jak w 
parku. Nie jeżdżą tędy samochody, 
nie mc tu żadnych wypadków dro¬ 
gowych, Po obu stronach ulicy znaj¬ 
dują się jednopiętrowe domy Ze 
ślicznymi ogródkami. Jest tu świetne 
nasłonecznienie, a niskie żywopłoty, 
znajdujące się między jezdnią a 
chodnikami, wypuszczają już zielone 
listki, mimo że jest styczeń. 

Trzy obrady jednej i tej samej uk- 
cy. Gdyby jakaś komisja miała oce¬ 
nić jej wygląd, musiałaby wystawić 
trzy różne opinie. 

Krzysztof Bajkowski 
Poznań 



ŚREDNIOWIECZNA 

STUDNIA 

WE WROCŁAWIU 

WROCŁAW (PAP), W centrum 
Wirocławia buduje się arterię komu- 
nikacyjną, czyli- wrocławską trasę 
„W—Z". Podczas robót ziemnych ro¬ 
botnicy odkryli no głębokości kiMtu 
metrów dobrze zachowaną drewnia¬ 
ną studnię miejską z okresu średnio¬ 
wiecza. Kłody cembrowiny zachowa¬ 
ły się niemal w całości. Studnią 
zaopiekował! stę specjaliści z Wroc¬ 
ławskiego Muzeum Architektury. 

(bis) 



Pracownia cyzelerska, pan Wacław Makowski razem ze swoim 
uczniem Marianem Klawiszem studiują rysunek nowej pracy. 


Zdjęcie: K. Adamowski 


Jeśli znajdziesz się na Placu Zam¬ 
kowym w Warszawie, spojrzyj na zam¬ 
kową wieżę, a na niej na zegar, a w 
środku tarczy zegara na złociste słoń¬ 
ce, To słońce wykonał ostatni w tym 
mieście, co tak cyzeluje - mistrz cy- 
zelator Wacław Makowski, Słońce na 
zamkowym zegarze i nieco dalej zna¬ 
ki Zodiaku na zegarze na Podwalu są 
społecznym wkładem pana Maków* 
skiego w odbudowę stolicy. Dużo jest 


w tym mieście takich darów ofiarowa¬ 
nych ze szczerego serca przez żako* 
ctianych w Warszawie warszawskich 
rzemieślników. Na siczęscie ciągle 
jeszcze, gdy chodzi o oddanie indywi¬ 
dualnego piękna przedmiotów, jedy¬ 
nie delikatne ręce człowieka są nie¬ 
zawodne, Bez tych sprawnych rąk rze¬ 
czy, wśród których żyjemy, straciłyby 
swą „duszę". 


Złota Ostroga 
w. M „złotych rękach" 
mistrza cyzelera 


Ci skromni wykonawcy przedmiotów, 
często artystycznych, pozostają zazwy¬ 
czaj anonimowi i niedoceniani. Tym¬ 
czasem wielu t nich posiada umiejęt¬ 
ności unikalne, a ich następców jakoś 
nie widać. I w wypadku cyzelerstwo 
młodzi tracą smak do żmudnego dłu¬ 
bania w metalu F do zawodu cyzelera 
niezbyt się garną. Zresztą w wykazie 
zawodów, jakie możno zdobyć w Za¬ 
sadniczej Szkole Rzemiosł Artystycz¬ 
nych, jest grawer owszem, ale cyzela- 
torc nie ma. Toteż dzień* w którym 
po raz pierwszy odwiedziłam pracownię 
cyzelerską przy ulicy Moliera w War* 
sza wie i poznałam jej właściciela, uzna¬ 
łam za święto. Raz, że zjawisko to 
rzadkie spotkać mistrza w tym zawa¬ 
dzie, o po drugie takiego mistrza, 
pracującego w starym dobrym stylu, 
który pracę ma za niedzielę, zo przy¬ 
jemność, Ponadto pan Makowski oka¬ 
zał się również ciekawym, miłym czło¬ 
wiekiem, w jego towarzystwie chętnie 
się przebywa, jest to bowiem ktoś zdol¬ 
ny zaimponować fachowością, umiło¬ 
waniem zawodu, rozległą wiedzą i do¬ 
świadczeniem. 

Nie z jednego pieca 
chłeb jadał 

Tak się zwykło mówić o ludziach, 
którzy mają już kawał życia za sobą 
i doświadczyli w nim niemało. Jest w 
tym powiedzeniu także i coś z oceny 
człowieka — jakaś jego zaradność, wy¬ 
trwałość. ciekawość świata, ludzi, no 
i cień losu niezbyt dlo niego przychyl¬ 
ny. Wszystko to pasuje do pana Ma¬ 
kowskiego. Pół wieku pracy w zawodzie 
cyzelera to ogrom doświadereń, samo¬ 
dzielne pchanie się przez życie wyma¬ 
gało zaradności, draga do zawodu by¬ 
ła ciężka, wymagało wyrzeczeń i wy¬ 
trwałości, a życie przypadające no 
dwie wojny światowe — to już prawdzi¬ 
wa złośliwość losu. 

■Pierwsza wojna zaskoczyła go w dzie¬ 
ciństwie pod pruskim zaborem. Matka, 
Warszawsko nauczycielka, wywiozła go 
tam na wakacje do bobki, Motka 
umarła, o dziecko wojenna zawierucha 


pognała do Monachium, Tam ukończy! 
pięcioletnią naukę zawodu w twardej 
niemieckiej szkołę rzemiosła, 

— Sam bez opieki rodziny ai dziw, 
że się pan nie roichuliganfl - wtrą¬ 
cam, słuchając opowieści o długim ży¬ 
ciu. 

— To było wprost niemożliwe. Byliś¬ 
my zatrudnieni przez cały dzień, od B 
do 14 nauka; rysunek, modelowanie, hi- 
starła sztuki, a po południu, do wieczo¬ 
ra warsztaty. 

- A jak pan sobie radził z obcym 
językiem! 

— Może zbyt szybko i za dobrze się 
go nauczyłem, bo kiedy w 1922 roku 
wracałem do Polski, nie znałem ani sło¬ 
wa w ojczystym języku. Pamiętam, była 
po pierwszej wojnie specjalna szkoła 
języka polskiego na Solcu w Warszo¬ 
wic f tam uczyłem się go od nowa. 
Pracowałem w prywatnej firmie W. 
Gontarczyka na Miodowej, Zatrudnia¬ 
no tam wówczas 3 cyzelerów i około 50 
pracowników 

— A ten dyplom w języku francuskim? 

- pytam -patrząc na ścianę i licznymi 
dyplomami, 

— W roku 1937 byłem w Paryżu na 
rocznym stypendium firmy i cechu. Po¬ 
głębiałem swoje zawodowe umiejętno¬ 
ści u paryskich mistrzów i wziąłem 
udział w Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki i Techniki. Wystawiłem wówczas 
duży, metrowej wysokości puchar ozdo¬ 
biony figurami alegorycznymi wykona¬ 
nymi według własnego rysunku, Mojo 
firma dostała no tej wystawie Złoty 
Medal, a ja ten dyplom pamiątkowy. 
Tak, trzeba było się nieustannie uczyć. 
Chwytałem każdą możliwość doskona¬ 
lenia się w zawodzie, dokształcałem się 
na niedzielnych kursach organizowa¬ 
nych przez Muzeum Rzemiosł i Sztuki 
Stosowanej, na wieczorowych kursach w 
szkole Gersona,,. 

- A po drugiej wojnie światowej co 
pan robił? 

- Pracowałem porę lat w Pracowni 
Konserwacji Zabytków □ potem dziesięć 
lat w szkolnictwie zawodowym. Cl dwaj 
młodzi ludzie, którzy dalej zgłębiają 
przy mnie tajemnice zawodu, to moi 
dawni uczniowie. Niestety, nje ma zbyt 


wielu chętnych do zawodu, który wy¬ 
maga uzdolnień do rysunku i rzeiby. 
wiedzy, precyzji 1 wytrwałości. 

- Dziś tam nikt się nie bawi w cy¬ 
zelowanie — włącza się do naszej roz¬ 
mowy uczeń Marian Klawisz. — Sprze¬ 
dają surowe przedmioty, ledwie odla¬ 
ne, fudzie się nie znają, kupują jak 
leci.,. 

Jest wyraźnie oburzony, widać już 
upodobał sobie sztukę cyzelowania, 
modelowania w metołu- wykonywania' 
różnych ozdób i płaskorzeźb, żmudną 
obróbkę opornego materiału przy po¬ 
mocy Uw. puncy nów, modelatorów, czyli 


rozlicznych ryjców, dłutek, pilników i 
precyzyjną dokładność w ostatecznym 
wykańczaniu przedmiotów odlanych lub 
wykutych. 

Złote ręce tych właśnie rzemieślni¬ 
ków-artystów jui po raz drugi wykonu¬ 
ją Ostrogi Jako nagrody dla laureatów 
naszego konkursu filerackiego. Teraz* 
skoro już poznaliście twórców Ostróg, 
nagroda w konkursie będzie tym cen¬ 
niejsza. Z pewnością Ostrogi przyniosą 
szczęście naszym laureatom, bowiem 
będą w nich zaklęte i trud, i serca zna¬ 
jomych życzliwych Wam Judzi. 

BARBARA TYLICKA 



Pan Wacław Makowski przy pracy nad słońcem, które już wisi na wieży zega¬ 
rowej warszawskiego zamku, . 

Zdjęcie: M. Szfperko 



- A co pan sądzi? - zwrócił się hacjender do Bedego, - 
Pan* bez którego wspanialej akcji nie siedzielibyśmy teraz 
tak beztrosko przy stole, laki jest pana pogląd na sprawę 
jeńców? 

Odpowiedź wypadła zwięźle: 

- Uczynisz sonar, ca zechcesz. Czy puścisz ich wolno, czy 
powiesisz, nawet okiem nie mrugnę. 

Widziałem po minie Gontołeia, że nasze odpowiedzi nie 
przypadły mu do smaku. Przecież niczego nie doradzały. 
Spojrzał na żonę* szukając u niej pomocy. Uśmiechnęła się. 
Prawdopodobnie hacjender nie po rai pierwszy oczekiwał 
od małżonki rozstrzygnięcia sprawy* której sam rozstrzygnąć 
nie, u miał. 

- Nie pojmuję celu tych rozważań - wtrącił się niespo¬ 

dziewanie milczący dotąd Kami. - Nad czym iłę zastana- 
wlać? Cl ludzi popełnili przestępstwo. Czyi nie obowiązują 
tu żadne prawa? f 

- Ależ senorf - żachnęła się pani Ganiałeś. - Prawo o- 
bowiątuje, zapewniam pana. Żyjemy w cywilizowanym kra¬ 
ju. Zgodnie z prawem należy wszystkich tych ludzi* członków 
bandy i Ich wspólników, odesłać do Chlfuiahua i oddać do 
dyspozycji władz. Lecz taki transport potrwa kilka dni i wy¬ 
magać będzie eskorty grupy dobrze uzbrojonych strażników, 
bo trzeba liczyć się z próbą odbicia więźniów, Robi odo zgi¬ 
nął* lecz co najmniej potowa jego bandy zdołała uciec, A 
ponadto... jeśN nawet transport dotarłby do cełu, nie mam 
żadnej pewności* ie przestępcy.,, zostaną przykładnie uka¬ 
rani. 

- Jakie tot — krzyknął Karał, zaskoczony odpowiedzią. 

Sytuację wyjaśnił hacjender. 

- Rzecz w tym* jak jui niedawno mówiłem panom* źe w 
naszym pięknym kraju występują, niestety, w niektóiych 




dzielnicach pewne oznaki rozprzężenia, Nie ma czego ukry¬ 
wać, serrores. ie cierpi no tym przede wszystkim wymiar 

Sprawiedliwości, dlatego 4 B-fr ^ 

— Krótko mówiąc — przerwała mu małżonka — ktoś, na 
przykład nieżyczliwy neon* mógłby wypuścić napastników na 
wolność. I dlatego uważam, te w takiej sytuacji pozostaje: 
albo na miejscu osądzić schwytanych, albo - zrobiła pauzę 
- pozwolić im swobodnie odjechać. 
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- Sąd na miejscu - zauważyłem — czyli coś na wzór na* 
siego preriowego sądu Lyncha. Nigdy nie popierałem tego 
rodzaju wymiaru sprawiedliwości, ponieważ uważam go ta 
bezprawie f 

« Bezprawie? - powtórzył Bede tonem pytania, 

- Oczywiście — popart mnie Karol. - W sądzie prerii nie 
istnieją sprawiedliwi sędziowie. Przecież nawet ci, którzy nie 
zostali poszkodowani* liczą się z tym, że mogą nimi zostać. 
Dlatego wyrok w większości wypadków jest strona tezy. A 
poza tym... wysokość kary powinno być dostosowana do 
szkodliwości czynu, a sąd Lyncha zna jedyną tylko karę: 
Śmierć. Wiesza się więc no najbliższym drzewie zarówno zło¬ 
dzieja koni* Jak i mordercę. Przepraszam - zwrócił się do 
Kacjendera — ie wtrącam się w nie swoje sprawy — tu Gon¬ 
io lei przecząco potrząsnął głową - lecz czy choć jeden r 
pańskich ludzi został zabity Tub ciężko ranny? 

- Nie, Kilku jest nieco poturbowanych. 

- Czy poniósł pan jakieś straty? 

- Na„, nie. _ 

- Czy więc wofno nam wobec napastników zastosować 
jedyną karę* jaką wyrokuje sąd Lyncha; kocę śmierci? 

Nikt mu nie odpowiedział. Dopiero po chwifi milczenia 
Bede mruknął: 

- Cola ta banda, Jak przypuszczam, popełniła niejedno 
morderstwo, 

- Może tak, mole nie - stwierdził Karol, - Nie wolno 
nikogo skazywać na podstawie przypuszczenia, A poza tym.,, 
tych trzech zabitych w jadalni to chyba wystarczająca na¬ 
uczko i kora równocześnie. 

Bede znowu coś tam mruknął, lecz tak cicho, ie nie do* 
słynąłem. 

Ostateczna decyzja należała do Gonzatesa, lecz len na¬ 
dał z nią się nie kwapił. 

Cd.n. 
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koć Gamalesa Nie czekając na vaquerów wybiegi z i topy 
Dokoła nadal była pasto i nikł mu w drodze mo pnesrko* 
dzIL Dojlnegl otwarte okndj skoczył pad najbliżsi, 

- I to jut wszystko, dżentelmeni - zakończył relację Bede. 
- Rentę macie. 

Znaliśmy. Gdy nasz wybawca znalazł się w jadalni, pod¬ 
biegiem do rozciągniętych na podłodze napastników. Naj¬ 
lepsza nawet wiedza lek om k a nie mogłaby im pomóc. Dwaj 
zostali trafieni w sam środek ciała, trzeci - Antonio Robie- 
do - w lyl głowy, 0 tak, Bede okazał się znakomitym strzel¬ 
cem, leci nie byłem w stanie pogratulować mu jego błyska* 
wiernej akcji, zbyt krwawe dala efekty. Rzekłem więc tylko: 

- Wszyscy trzej nie żyją... 

Zupełnie automatycznym ruchem chwyciłem lufę winche¬ 
stera, który podsunął mi Karol. Zdążył w jakiś niezrozumia¬ 
ły dla mnie sposób wybiec z jadalni, zabrać bron z naszego 
pokoju I błyskawicznie powrócić, Wyskoczyliśmy, całą czwór¬ 
ką, przez okno* Usłyszałem glos karabinu, po nim drugi, 
bardziej głuchy, jakby dobiegający i wnętrza jakiegoś bu¬ 
dynku, leci z klóregoT 

Ganiałeś twierdził, ie gdzieś t prawej strony, Karol - ie 
z lewej. Podzieliliśmy się na dwie grupy, co nie było decyz¬ 
ją rozsądną, jednak lepszą od jałowego sporu zabierające¬ 
go drogocenny czas, Robledo nie żył, leci jego bando bu¬ 
szująca po hacjendzie stanowiła dlo nas nadal śmiertelna 
groźbę, Pobiegłem za Karolem. Skręcił ku jakiejś budowli 
gospodarczej, samotnie wznoszącej się w polu. Zanim do¬ 
padliśmy ściany, zza rogu wyskoczyło kilkunastu jeźdźców, 
galopujących wprost na nas. Byłem tak zaskoczony, ie gdyby 
nie Karol, pewnie oberwałbym końskim kopytem. Zdążył 
rnnra szarpnąć — (przez dobry tydzień czułem potem ból ra¬ 
mienia) oi przewróciłem się, a rozpędzone rumaki prze¬ 
mknęły chyba o ca) dalej'. 


Zerwałem się, gdy komo przemknęły, Korol przyłożył do 
ramienia winchester, lecz natychmiast go opuścił. 

- To zbyteczne - powiedział, jakby się Humacząe. - Miał¬ 
byś kłopot z rannymi,., 

- Oczywiście - przytaknąłem skwapliwie. - fiu ich było? 
Nte zauważyłem? 

- Co najmniej dziesięciu. Chyba (a cała reszta bandy. 

Okazało się jednak, ie Karol mylił się w ocenie. W kilka 
minut później spotkaliśmy grupę vaquerów z Gonia losem i 
Bede, prowadzących na postronkach dalszych czterech ab 
do rt lisów* 

Nie będę opisywał szczegółów. Powiem tylko, ie Gortzoles 
i Bede złapali, bez większego ryzyka, tych z bandy, którzy 
nie zdążyli uciec, lok się później - i zeznań jeńców - oka¬ 
zała, trzej spośród pracowników hocjendy pozostawali w 
zmowie z Robledo: dwaj vaquerzy i posługacz kuchenny. To 
właśnie on wprowadził Rofafedo 1 dwu jego ludzi do jadalni 
bocznym wejściom, tak ie nikt tego nie louwaźyl. Ta „zdra¬ 
da" najbardziej wstrząsnęła łiocjenderem. Wierzył głęboko, 
że jego pracownicy są wiernymi i oddanymi mu ludźmi, ze 
może na nich polegać. \ takie rozczarowanie! A równocześ¬ 
nie - kłopot. Bo co t nimi począć? 

Pytonie podło podczas narady, no któro z9prosił nas 
G omal es, gdy życie w ha c jandzie wróciło do normy, W tof 
naradzie, oprócz mnie i Karola, wzięło udział senorn Con- 
cepcion oraz Bede* 

- Co począć z jeńcami? - zagaił zebranie gospodari. 

jł - ■ ...i ■ 

Ponieważ nikt pierwszy nie kwapił się z zabraniem głosu, 
odparłem, ie jeńcy należą przecież do Gamalesa i to Jego, 
nie nasza decyzja powinno rozstrzygnąć o ich łosie. 

Ciąg dalszy na sto 7 


Od corraiu, w zupełnym milczeniu 1 w tym somym szyku 
ruszyli w kścrunfcu zabudowań gospodarczych, wytężając 
wzrok 9 nastawiając uszu. Nic. zupełno cisza I ani jednej syl¬ 
wetki rudzkiej w polu widzenia. Bede przeląkł się, czy nie 
przybyli za późno. Przyspieszył kroku, a to nim maszerująca 
czwórka. Zatrzymali się na chwilę przed długą szopą o pła¬ 
sk*, m dachu. Przez szpary w kranie dostrzegli półmroczne 
wnętrze r uchylane wrota pa przeciwległej stronie. Wygląda¬ 
ła iw ia # im wewnątrz me ma nikogo. Podciałgali się do 
drtwi, wsaaciyli do środka. Znaleźli się we wnętrzu magazy¬ 
nu rioma* W przejściu między workami nieruchomo spoczy¬ 
wali skrępowany vaqueay GonzalesŁ Była ich dziesięciu. 
Sede, przeraził 14 Robiedo długa jui musiał buszować po 
hacjendri*. skora zdała! u men ko di rwie tylu jej praeotzni- 
trów A ca s»ę stało 1 hacjenderem i jego rodziną? 

JaAcy rettoh szybko oswobodzeni 1 pęt 1 1 knebli w u- 
itoch Miekiófiy byli męca poturbowani, lecz natychmiast 
pamwAi we no na^ » poczęli godać jędęn prtez drugiego, 

#ft Bodo wrzasnął na ruch gromko, pytając * 


t któfOj, rwOftOtT, J»- 
w d#mu należało wu 
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